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Epitafjum porucznikowi Źwirce. 


Rzadko kiedy znane powiedzenie o 
niepewności szczęścia ludzkiego oka- 
zało się tak boleśnie prawdziwem -- 
jak właśnie dzisiaj: w szczęściu i tra- 
gedji porucznika Żwirki. 

Stąd to jak grom, jak rozbłysk ja- 
kiegoś straszliwego uświadomienia pa- 
dla wczoraj w godzinach południo- 
wych wieść o katastrofie cieszyńskiej. 
Żwirko nie żyje! Z roztrzaskanego o 
drzewa zwycięzkiego aeroplanu runęly 


na ziemię Jego śmiertelne szczątki, 
bez głowy 1, bez nogi; zginął 
wraz z mim wiemy towarzysz jego 


triumfalnych lotów, inżynier Wigura. 

W chwili, gdy lecieli na meeting 
do Pragi, gdy czekały ich tysiące ra- 
dosnych okrzyków i wzniesionych na 
powitanie dłoni, gdy inne polskie stat- 
ki dawno już tam wylądowały, __ oni, 
porwani orkanem, padli ofiarą swych 
ikarowych lotów. 

Przyszła ta wiadomość do nas sło- 
necznym, niedzielnym rankiem, w po- 
tokach niezwykłego wrześniowego 
słońca, przy jasnym, jak na WIOSNĘ, 
błękicie nieba, Na strzępach radzwy- 
czajnych dodatków, drgających mbwv 
płomienie żalobnych świec, poleciała 
po mieście i zwarzyła, zmroziłą w jed- 
nej chwili wszelki uśmiech na ludzkich 
ustach. Żwirko n'e żyje! — zawołały 
nagle wszystkie radjoaparaty świata. 

A potem zrobiło się nagle ciemno; 
jasny błękit nieba pokrył się jakby o- 
łowianą żałobą, a gwałtowny huragan 
ten sam, który zabił wielkiego Pol 

* skiego lotnika 1 jego towarzysza, za- 
trząsł na chwilę niesamowicie i groźrie 
oknami i drzwiami domów. ” 

Porucznik Żwirko był dla nas 
Polaków, nie tylko jednostkowym 
człowiekiem, nie tylko przykładem 
dzielnego, nieustraszonego oficera pol- 
skiego i znakomitego polskiego lot- 
nika. 

Nazwisko jego, które od kilkuna- 
stu dni było na ustach wszystkich, 
urosło do znaczenia pięknego, wy- 
jątkowego symbolu. Wszakże tak nie- 
dawno jeszcze przeżywaliśmy razem 
z nim, w niesłychanem napięciu ner- 
wów i uczuć, jego Śmiały, kierowany 
heroiczną wolą lot,  triumfowaliśmy 
jego europejskim triumfem, który był 
jednem z najcudniejszych zwycięstw 
młodego a tak świetnego już polskie- 
go lotnictwa. Zwycięstwo śp. Żwirki, 
które potrafiło porwać do entuzjaz- 
mu obojętnych i wrogów, to zwycie- 
stwo polskie, witane z uznaniem i 
jakąś ogólnoludzką radością nawet 


Nowy rozkaz Hitlera. 


Berlin. (PAT.) „Völkischer Beoba- 
chter“ ogłasza rozkaz Hitlera zarządza 
lacy natychmiastowe utworzenie w ło- 
ine partji narodowo socjalistycznej spe- 
cjałnega departamentu wojskowego. 
Naród niemiecki oczekuje od partji na 
rodowo-socjalistycznej, mówi rozkaz, 
współdziałania w obronie kraju. Naro- 
dawi socjaliści mają ustalić program, 
decydujący ostatecznie sprawę podpo- 
rządkowania sił zbrojnych strukturze 
ogólnej państwa. 


przez Berlin i dzisiejsze Niemcy, — 
stało się w rocznikach pracy polskiej 
i polskiego dążenia wzwyż w każdej 
dziedzinie faktem wagi doniosłej i 
znaczenia pierwszorzędnego. 

Bo zaiste, nie idzie nam, Polakom, 
o jakąś amerykańską manję rekordów, 
o jakiś gorączkowy, niezdrowy pęd 
do prześcigania innych, zawsze i we 
wszystkiem. Lecz na kulturę wielkich, 
nowoczesnych narodów składa się — 
obok wielu innych czynników — 
także piękna, zdrowa, helleńska myśl 
o szlachetnym wyścigu z innymi w 
sprawach ważnych i w sferach god- 


nych umiłowania. To jest ta sama 
olimpijska ambicja, która kazała 
niegdyś radować się plemionom grec- 
kim zarówno z zwycięstwa niepoko- 
nanych swoich zawodników, jak i ze 
zwycięstw pieśni Pindara czy historji 
Herodota, gdy je odczytywano na 
igrzyskach. 

Tragicznie zmarły porucznik Żwir- 
ko był naszym pięknym herosem na 
polu lotnictwa, był jednym z tego po- 
kolenia polskich Ikarów, które zapo- 
czątkował zmarły na dalekich wyspach 
Oceanu Idzikowski, czy bohaterscy 
lotnicy polscy pod Lwowem i War- 


Z ostatniej chwili. 


Echa katastrofy lotników polskich. 


Ostatnie wiadomości z Cieszyna. 


Cieszyn. (PAT). Dziś o godz. 6.15 
przybyły z Katowic samochodem żo- 
na por. Żwirki i siostra inż. Wigury. 
Panie zatrzymały się w Cieszynie, 
zmieniając pierwotny zamiar udania 
się na miejsce katastrofy. 

Cieszyn. (PAT). Dziś o godz. 8.30 
odbyła się się w Starostwie konferen- 
cja, mająca na celu ustalenie programu 
przewiezienia zwłok do granicy pol- 
skiej. Trummny ze zwłokami o godzinie 
wig przewiezione zostały do Cierlic- 
a 
Cieszyn, (PAT.). W _ Cierlicku 
zbierze się komisja techniczna lekar- 
ska, w której wezmą udział przedsta- 
wiciele władz czeskich i polskich. Zwło- 
ki lotników umieszczone bedą w 


ze minister Zaleski uda się na czele 
delegacji polskiej na najbliższą sesję 
Rady Ligi Narodów w dniu 22 b. m. 
drogą przez Paryż do Genewy. 
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trumnach dopiero po zebraniu komi- 
sji. Następnie zwłoki odwiezione zo- 
staną do Cieszyna a stamtąd odesłane 
dalej do Warszawy. 

Cieszyna. (PAT.). © Prasa czeska i 
niemiecka zamieszcza obszerne sprawo- 
zdania o nieszczęśliwym wypadku 
lotników polskich, wyrażając swoje 
ubolewanie dla lotnictwa polskiego. 

Wiedeń. (PAT.). Dzienniki ponie- 
działkowe zamieszczają na  naczel- 
nych miejscach relacje o tragicznej 
śmierci letnika polskiego Żwirki, wy- 
rażając żal z powodu ciężkiej straty, 
jaką poniosło lotnictwo międzynaro- 
dowe. Żwirko rokował największe na- 
dzicje, pisze prasa, i miał przed sobą 
wielką karjerę lotniczą, 


Skład delegacji polskiej 


na jesienną sesję Ligi Narodów. 
„Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa. (Sch.) Dowiadujemy się, . 


skład delegacji polskiej wchodzą: po- ` 
———— 


Von Rintelen opuścił Warszawę. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa. 


(Sch.) Osławiony w ; Rintelen opuścił wczoraj 


związku ze skandalem usunięcia flagi , 


polskiej charge d'affaires 
memieckiego w Warszawie 


poselstwa | objąć ma nowe 
baron v. | dzie spraw zagr. w Berlinie. 


seł polski w Bernie Modzelewski, rad- 
ca ambasady polskiej w Paryżu Mühl- 
stein, dyrektor  gakinetu ministra 
Szumlakowksi i kilku urzędników M. 


w IS. Z. 


definityw” 
w bież. tygodniu 
stanowisko w urzę- 


nie Warszawę i 


Dzisiejsze ciągnienie Loterji Klasowej. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa. (Sch.) W poniedziałek, 
12 bm., w czwartym dniu ciągnienia 
V klasy Polskiej Państwowej Loterji 
Klasowej główniejsze wygrane padły 
na numery niastępujące: 

75.000 zł. — Nr. 103.448; 

po ro.aoo zł. Nr. 
69.237, 79.145, 126.170; 

po 5.000 zł. — Nr. 44968, 100.661, 
114361, 131499, 135631; 

po 3.090 zł. — Nr. 4017, 14058, 
81472, 88155, II1280, 119527, 129430, 
145778. 149309; 


1$109, 


po 2.000 zł. — Nr. 22508, 24703, 
27609, 30190, 44813, 49838, 49910, 
78436, 82449, 85060, 101937, 109095, 
122489, 156242; 


Po 1.000 zł — Nr. 103, 
6699, 7354, 23354, 25332, 31718, 
32630, 37055, 46372, 60044, 62769, 
68000, 78177, 81789, 92393, 94618, 
105213, 112429, 113824, 114708, 
I[$20$, 122672, 122763, 128285, 
136347, 139613, 143667, 148160. 
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3191, 


czy nieustraszony Orliński; 
pokolenie to liczy już dzisiaj liczną 
rzeszę przewodników ideowych, fa- 
chowców doskonałych, nieulękłych 
żołnierzy swego sztandaru, miłuiacych 
całem sercem i duszą swój niepo- 
wszedni zawód, łączący polską ziemię 
z polskim przestworem, 

W tej chwili, gdy nad zwłokami 
porucznika Żwirki — którego może 
„umiłowali bogowie”, bo dali mu bo- 
haterski zgon w dniach upojenia i ra- 
dości — stoi honorowa straż sąsiednie- 
go narodu czechosłowackiego, gdy od 
starej ziemi śląskiej aż po północnei 
wschodnie kresy Rzeczypospolitej idzie 
głos wstrząsający o jego czynie, zwy- 
cięstwie i śmierci — w tej chwili zdala 
i zbliska zlatują się na żałosny ob- 
chód wszystkie polskie „ptaki“, wszyst 
kie polskie statki powietrzne. Krążą, 
jak prawdziwe ptaki, w czasie jesienne- 
go odlotu, gdy straciły jednego z swo- 
ich przyszłych przewodników; moto- 
ry ich grają przeciągle pieśń pogrzeb- 
ną. pieśń żalu i pożegnania porucznika 


szawą, 


Żwirki i jego serdecznego, nieodstęp- 
nego druha. 

Byi w starożytności zwyczaj, iż 
układano wiersze, napisy nagrobko- 


we, epitafja, tragicznie poległym żoł- 
nierzom, marynarzom, którzy prze- 
padli w burzach morskich, śmiałym 
podróżnikom. Przechowały się takie 
epitafja w literaturze, umieszczano je 
na pomnikach, czasem na jakichś da- 


lekich, samotnych kurhanach nad 
brzegiem szumiącego morza. 
Dzisiaj cała Polska przygotowuje 


się do bolesnego obchodu pogrzebowe- 
go por. Żwirki. Flagi państwowe opusz 
czone już są do połowy masztu na 
znak wielkiej, publicznej żałoby po 
tym, który dał wolnej Polsce jeden z 
najradośniejszych jej triumfów. 

Ale epitałjum por. Żwirki, wyryte 
będzie gleboko nietylko na kamieniu, 
lecz także w sercach całego dzisiejszego 
pokolen'a. I długo legenda wspominać 
będzie tego nowożytnego, nadobkiecz- 
nego polskiego herosa, co wobec świa- 
ta złożył świadectwo o sile i pracy i 
wzniosłości dzisiejszej Polski, a potem 
zginął, jeszcze radosny, jeszcze trium- 
fujący, w taki jeden gorący, sionecz- 
ny dzień wczesnej polskiej jesien. 

Został po n'm nie tylko gluchy 
płacz kobiecy i dziecięcy, le.. pozo- 
stał 1 ten promień jasnej, boinaterskiej 
sławy, który z nazwiskiem jego dla Pol 
ski związany będzie na zawsz. jak 
promień słońca z kwiatem <zerwonej, 
krwawej róży. 


Wyjazd generała Mac 


Arthura. 

(Telefonem od naszego korespondenta., 

Warszawa. (Sch.) W ostatnim dniu 
swego pobytu w Warszawie, szef szta- 
bu generalnego armji Stanów Zjedno- 
czonych, gen. Mac Arthur, zwiedził w 
towarzystwie szefa departamentu lot- 
nictwa wojskowego pułk. Rayskiego 
lotnisko na Okęciu. O godzinie 22.20 
generał Mac Arthur odjechał do Pragi 
czeskiej, żegnany na dworcu przez ge- 


nerałów Gąsiorowskiego, Dreszera, 
Jarnuszkiewicza, ambasadora Filipo- 
wicza i t. d 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 13 września 1932. 


Nr. 209 


Niedzielny wieczór w Hyde Parku. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej"). 


„Urzędowe“ lato rozpoczyna się w 
Anglji dopiero z końcem lipca, trwa 
więc jeszcze teraz. Okres urlopowy 
jeszcze nie minął. Gabinet zebrał się na 
jedno posiedzenie i znów rozjechai się 
na wywczasy. W parlamencie pokrow- 
ce chronią ławy od kurzu... 

W takim okresie polityka „wycho- 
dzi na ulicę". Gdy codzienne gazety 
przynoszą tylko wiadomości sporto- 
we, kronikę wypadków automobilo- 
wych i krótkie wzmianki o egzotycz- 
nych rewolucjach w Brazylji lub Man 
dżurji, człowiek, szukający „polityki 
bieżącego dnia”, winien udać się do 
Hyde Parku. Tam odwieczna magna 
charta liberatum przejawia swą stronę 
zewnętrzną. Każdemu obywatelowi 
przysługuje największa wolność słowa, 
byleby więc nie nawoływał do czy- 
nów, zakazanych, przez prawo karne, 
może wygłaszać, co mu się podoba. 
Nie dziw też, że w Hyde Parku moż- 
na spotkać mówcę, który wygłasza 
rozprawę przeciw królowi i uważa, że 
najdogodniejszy ustrój dla Anglji —- to 
republika. Ze spokojem i fachową obo- 
jętnością słuchają tych przemówień 
policjanci, nie wzruszają ich najostrzej- 
sze zwroty. Taka jest moc magnae 
chartae! 

W niedzielne popołudnie, gdy tłumy 
odpoczywających spacerowiczów zapeł 


niają Hyde Park, siadając na trawni- 
kach -— co jest dozwolone — i nieli- 
tościwie je zaśmiecając — co nie jest 


dozwolone nawet w wolnej Anglii -- 
od strony Marmurowej Arki wyrasta- 
ją składane trybuny. Przewija się wów 
czas przed cierpliwym słuchaczem ca- 
ły korowód mówców na przeróżne te- 
maty. Tuż obok entuzjazmującego się 
propagatora Armji Zbawienia, dyry- 
gującego ad hoc skomponowanym z 
publiczności chórem, — pod czerwo- 
nym szrandarem wygłasza rewolucyjne 
tyrady komunista. Pod biało - zieloną- 
złotą flagą niepodległościowców hin- 
duskich zwolennik Ghandiego, nie 
przebierając w wyrazach, pomstuje na 
angielskich najeźdźców, „tłumiących 
wszelki przejaw wolności 300-miljono- 
wego narodu o starej kulturze”. Tłum 
Anglików w Hyde Parku z zupełnem 
spokojem i cierpliwą obojętnością wy- 
słuchuje tych utyskiwań. Niemniej 
niewzruszenie przysłuchują się niedziel 
ni spacerowicze wywodom murzyna z 
Tanganyki, który, waląc pięścią w try 
bunę i podskakując w oratorskim pa- 
tosie, płynną angielszczyzną dowodzi, 
że „i my, murzyni, jesteśmy chrześci- 
janami, i my mamy tegoż Boga, co 1 
wy; i myśmy walczyli o wolność lu- 
dów (tu wskazuje na wstążeczkę w kla 
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Nowy organ polsko- 
austrjacki. 
Wiedeń. (PAT.). Pojawit się tu 


pierwszy numer 2-tygodnika wydawa- 
nego w języku niemieckim i polskim 
p. t. „Oesterreichisch-Polnische Wirt- 
schaftsrewue' (Austrjacko-Polski Prze- 
gląd Gospodarczy). Właścicielem i 
wydawcą jest dr. Otto Elters, redak- 
torem naczelnym Wilhelm Elters i Ar- 
tur Zaimer. W artykule programowym 
zaznacza redakcja, że pragnie dawać 
dokładny i zwięzły obraz stosunków 
gospodarczych w Polsce i w Austrji. 
Poseł Rzeczypospolitej Polskie, Łuka- 
siewicz, były min. Czesław Klarner i 
dr. Juljusz Twardowski przysłali no- 
wemu wydawnictwu życzenia owocnej 
pracy. W części redakcyjnej omawiana 
jest sprawa wymiany towarów między 
Polską a Austrją, w szczególności spra- 
wa przywozu węgla polskiego do Au- 
strii. 

Adres redakcji: Wien I Schwertgas- 
Se 4, 


pie marynarki), czemuż nie pozwalacie 
nam rządzić samodzielnie? . 

, Dysputy na tematy religijne, prze- 
mówienia szarlatanów i reklamiarzy, 
polityków i sekciarzy, przedstawicieli 
kolonij i misjonarzy — wszystko znaj- 
duje swych słuchaczów. Hyde Park 
upodabnia się w niedzielne popołudnie 
do forum starożytnych Aten. Tam 
wolno było każdemu Grekowi wygła- 
szać publiczne przemówienia na wszel 
kie tematy, tam tworzyły się i ćwiczy- 
ły wielkie talenty oratorskie. 

Co zaś jest najbardziej zadziwiają- 


Londyn, we wrześniu 1932, 


ce, to szacunek słuchaczów dla wolno- 
ści słowa. Już nietylko policja, którą 
obowiązuje „wielka karta wolności”, 
ale i tlum — zbiorowisko najróżno- 
rodniejszych indywiduów — ze spoko- 
jem wysłuchuje najprzykrzejszych nie- 
raz dla siebie prawd. Nie zdarzało się 
zaś nigdy, by przeciwnicy polityczni 
lub fanatycy religijni przeszkadzali 
swym.oponentom w wygłaszaniu prze- 
mówień. W Hyde Parku argument 
słowa, logiki i prawdy ma przewagę 
nad argumentem pałki lub pięści. 


Prasa czeska o Polsce. 


Merawską Ostrawa. (PAT.). Tutej- 
sze „Ceske Slovo“ ogłasza na naczel- 
nen miejscu artykuł pt. „Polska a pro- 
blem niemiecki“, w którym omawia 
stosunek odrodzonego Państwa pol- 
skiego do Niem'ec powojennych, pod- 
kreślając agresywność polityki nie- 
mieckiej w stosunku do Polski i roz- 
tropność, jaka cechuje politykę Pol- 
ską. Polityka polska wykazala -- p'- 
sze dziennik — że umie zachować rów 
nowagę i spokój, aczkolwiek ostatnie 
napaści niemieckie į bajki o atakach 


Polski na Gdańsk i Prusy Wschodnie 
wymagały ze strony polskiej dużo cier 
pliwości. Cel, który Niemcy pragnę- 
liby osiągnąć w ten sposób, jest przej- 
rzysty, chodzi im o przedstawienie 
granicy polsko-niemieckiej jako żró- 
dła niepokoju, aby usprawiedliwić ich 
ewentualny atak, 

Polska wykazała, 
ale z drugiej strony, że gotowa jest 
bronić swych granic zachodnich i 
swych praw do Bałtyku. 


że chce pokoju, 


— nn, 


Zakończenie kongresu pacyfistycznego. 


Wiedeń. (PAT.). Międzynarodowy, 


kongres pacyfistyczny zakończył dziś 
sieczorem swe obrady. Przed połud- 
niem. kongres obradował nad rezolu- 
cją w sprawie rewizji traktatów poko- 
jowyvch, przyczem wvloniia się różni- 
ca zdań co do interpretacji art. 19 
paktu Ligi Narodów. Referent Łypa- 
<ewicz i większość kongresu stanęła 
na stanowisku, że celem przeprowadze 
nia rewizji traktatów musałby być 
zmieniony art. rg paktu Ligi Naro- 
dow, gdyż artykuł ten w swej formie 
obecnej nie daje możności przeprowa- 
dzenia takiej rewizji. W przeciwień- 
stwie do tego poglądu, Francuz prof. Le 
Foyer twierdził, że niema potrzeby 
zmieniać artykułu 19 paktu Ligi, gdyż 
inne artykuły statutu Ligi Narodów 
zawierają dostateczne sankcje do prze- 
prowadzenia rewizji traktatów rów- 
nież i w dziedzinie terytorjalnej i to 
nawet w razie oporu jedne, ze stron. 
W glosowaniu odrzucono poprawkę 


| 
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Le Foyer'a 30 głosami przeciw 23, po- 
czem przyjęto jednomyślnie rezolucję 
komis z dodatkiem, potępiającym a- 
gitację nacjonalistyczną. h 

Popoludniu przyjęto po dyskusji 
rezolucję w sprawie rozbrojenia. Rezo- 
lucja proponuje «n, in. zakaz prowa- 


o iy 
dzenia wojny przy pomocy gazów 
trujących, bakteryj i bomb  ognio- 
wych. Następn'e rezolucja oświadcza 


się za umiędzynarodowieniem żeglugi 
powietrznej, za rozbrojeniem, ilościo- 
wem zniesieniem prywatnego przemy- 
słu wojennego. W końcu proponuje u- 
tworzenie stref odmilitaryzowanych i 
między narodową ochronę granic. 

Druga rezolucja domaga się znie- 
siena wychowania wojskowego mło- 
dzieży i bezwzględnego rozwiązania 
wszystkich stowarzyszeń, zorzanizo- 
wanych na sposób wojskowy. 

Po przyjęciu szeregu rezolucyj z 
dziedziny gospodarczej kongres został 
za.nknięty. 


Rada Ligi interwenjuje 
w konflikcie paragwajsko-boliwijskim. 


Buencs Aires, (PAT.). Obie wal- 
czące strony tj. Boliwja i Paragwaj o- 
głaszają równocześnie o swem zwycię- 
stwie na froncie Gran Chaco. W stoli- 
cy obu tych państw urządzono uro- 
czystości święcąc klęskę nieprzyjaciel- 
ską. 

Genewa. (PAT.). Przewodniczący 
Rady Ligi wystosował do sekretarza 
generalnego Ligi, który z kolei wysłał 
do wszystkich członków Ligi, depeszę, 
głoszącą, że ostatnie wiadomości wska- 
zują na zaostrzenie się konfliktu boli- 


wijsko - paragwajskiego. Rada Ligi 
zwraca się przeto do obu rządów z 
zapytaniem, jakie środki zamierzają 
przedsięwziąć celem zlikwidowan'a sy- 
tuacji, niebezpiecznej dla pokoju, a 
choć Rada nie wątpi, że oba rządy o- 
pakcie Ligi postanowień w sprawie po- 
pakcie L'gi postnowień w sprawie po- 
kojowego zlikwidowania zatargu, nie- 
mniej jednak pozwala sobie przypon:- 
nieć uroczyste zobowiązania przestrze- 
gania obowiąków, wynikających z 
przynależności do Ligi. 


Odpowiedz rządu francuskiego 


na memorandum niemieckie w sprawie zbrojeń. 


Berlin. (PAT.). Francuski ambasador 
w Berlinie François Poncet wręczył 
wczoraj w poludn'e ministrowi spraw 
zagranicznych Rzeszy  Neurathowi 
tekst odpowiedzi francuskiej na me- 
morjał w sprawie rozbrojenia, Treść 
noty będzie ogłoszona we wtorek 
przed poludniem. 

Paryż. (PATI. Odpowiedź cządu 
francuskiego doręczona rządowi nic- 
mieckiemu przez ambasadora francu- 
skiego w Berlinie, zaznacza. że Pran- 


cia nie może przyjąć żadnej nowei 
konwencji rozbrojeniowej, która mia- 
laby zastąpić g część traktatu wersal- 
skiego. Nowa konwencja może roz- 
szerzyć lub zmodyfikować wszystkie 
poprzednie jak to się stało n. p. z trak- 
tatem waszvagtońskim zmodyłisowa- 
nm przez decvzję genewską. Z tego 
jednak nie wynika w Żadnym wypad- 
ku, aby można było anulować calą 
część traktatu i zastąpić ją czenić zu- 

inie nowem. Zreszta aby postan é w 


po 


„łek do swej letniej 


ten sposób musiałoby się naruszyć po- 
stanowienia art. 19 paktu Ligi Naro- 
dów, który przewiduje, że wszelkie 
zmiany w istniejących traktatach mo- 
gą być dokonane wyłacznie przez jed- 
nomyślną uchwałę Zgromadzenia Li- 
gi. Francja nie odrzuca formalnie żą- 
dania Niemiec co do prowadzenia 
rozmów bezpośrednich, uważa jednak, 
że wszelkie rozmowy powinny być 
prowadzone pod egidą i w ramach 
wskazanych przez Radę Ligi Naro- 
dów. Wedle artykułu r64 traktatu 
wersalskiego ustalającego szczegółowo 
zakres zbrojeń Rzeszy, każde żądan e 
ewentualnych zmian musi bve podda- 
ne rozpatrzeniu Rady Ligi Narodów. 
Francja uznaje, że Niemcy mają pra- 
wo żądać redukcji zbrojeń ze strony 
wszystkich innych mocarstw, lecz je- 
dynie opierając SĘ na postanowieniach 
art. 8 paktu Ligi, tj. uwzględniając 
położenie geograficzne. O ile Rzesza 
niemiecka jest zdania, że rozbrojenie 
dokonane w tych warunkach nie jest 
jeszcze dostateczne, może wystąpić z 
dowodem, że warunki bezpieczeństwa 
dla innego mocarstwa istotnie się po- 
lepszyły. Wedle informacyj kół do- 
brze poinformowanych, o ile w odpo- 
wiedzi na notę francuską Niemcy za- 
żądają zwołania konferencji mocarstw, 
to w takim razie w takiej konterencji 
Francja wzięłaby udział tylko wów- 
czas, o ileby wszystkie zainteresowane 
państwa zostały zaproszone. 

Warszawa. (PAT... Ambasador 
Francji Laroche przyjęty był w sobo- 
tę przez p. ministra spraw zagranicz- 
nych Zaleskiego. Jak się dowiadujemy, 
celem wizyty ambasadora było poin- 
formowan'e Rządu polskiego o odpo- 
wiedzi rządu francuskiego na notę 
Niemiec w sprawie zbrojeń. 


Msza za duszę Ś. p. Mi- 


aja e 
chaliny Mościckiej. 
B:ałogród. (PAT.). W tych dniach 
odbyła się w Białozrodzie Msza św., 
urządzona staraniem poselstwa pol- 
skiego, za duszę $. p. Michaliny Moś- 
ciekiej. Mszę odprawił ksiądz wkary 
Cecek w obecności przedstawicieli rzą- 
du, wyższych urzędników  juzosło- 
wiańskiego m'nisterstwa spraw zagra- 
nicznych, przedstawicieli  instytucyj 
polsko-jugosłowiańskich oraz wszyst- 
kich członków poselstwa z posłem p. 
Władysławem  Schwarzburg - Gunthe- 
remi ma czele 


Gen. Gorecki prezesem 


Fidacu. 


Cporte. (PAT.). Na odbywsjącym 
się w Portugalji zjeżdzie Fidacu, gen. 
dr. Roman Górecki, prezes Fidacu pol- 
skiego, został jednomyślnie wybrany 
prezesem Fidacu na rok najbliższy. 


Najdłuższa kolejka linowa 


w Europie. 


Fonte del Cerreto. (PAT). Na u- 
kończeniu są roboty przy _ budowie 
kolejki linowej na szczyt Gran Sasso 
d-Italia w Abruzzo. Kolejka dlugości 
3.240 m. pozwoli na dostanie się na 
wysokość 2.200 m. Jest to bodai naj- 
dłuższa kolejka linowa w Europie. 


Czy Gorgułow będzie 
ułaskawiony? 


Paryż. (PAT.). Komisja admini- 
stracyjna ministerstwa sprawicdliwości 
obradowała wczoraj Na tajnem posie- 
dzeniu, celem rozpatrzenia sprawy Gor 
gulowa. Komisja odrzucilą prosbę © u- 
łaskawienie i przesłala akty ministrowi 
sprawiedliwości, który ze swej strony 
przedlożył je prezydentowi republiki. 
Prezydent Lebrun zwołał na poniedzia 
rezydencji Ram- 
bouillet obrońców Gorgułowa, którzy 
branić bedą oskarżonego przed nim 
po me OSTREM, potzem prezvdent wv- 
da ostatsećnz de. yait. 
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Por. Zwirko padł ofiarą 


tragicznej katastrofy lotniczej. 
Również konstruktor inż. Wigura poniósł śmierc. 


Cieszyn. (PAT). Wczoraj o godzi- 
nie 8 rano porucznik Żwirko lecąc do 
Pragi spadł pod Cierlickiem (czeski 
Śląsk), zabijając się na miejscu wraz 
z towarzyszem inżynierem Wigurą. 

Cieszyn. (PAT). O katastrofie po- 
rucznika Żwirki dowiadujemy się na- 
stępujące szczególy: Aparat lecący do 
Pragi dostał się w korkociąg podczas 
panującej o godzinie 8 rano nad Cie- 
szynem burzy i runął na wzgórze 
Kościelec pod Cieszynem, uderzając o 
drzewo z całą siłą. Aparat został zdru- 
zgotany doszczętnie. Porucznik Żwir- 
ko i jego towarzysz zostali zabici. Na 
miejsce katastrofy przybył natychmiast 


starosta cieszyński Kutner i dowódca 
4 pułku Strzelców Podhalańskich pułk. 
Włosek. Cierlicko znajduje się w odle- 
głości 14 klm. od czeskiego Cieszyna. 

Cieszyn. (PAT). Wraz z poruczni- 
kiem Żwirką poniósł śmierć towarzy- 
szący mu inż. Wigura, konstruktor 
samolotu R. W. D. VI. Na miejscu 
katastrofy bawią obecnie starosta Kut- 
ner, dowódca 4 pułku Strzelców Pod- 
halańskich pułk. Włosek oraz starosta 
Gela z czeskiego Cieszyna. Zwłoki 
ofiar katastrofy oraz aparat pozosta- 
wiono na miejscu wypadku. Są one 
strzeżone przez kordon Żżandarmerji 
czeskiej. 


Bliższe szczegóły katastrofy. 


Cieszyn. (PAT). Na podstawie Ze- 
branych informacyj na miejscu kata- 
strofy Oraz na podstawie opowiadania 
naocznych świadków, przebieg kata- 
strofy był następujący. Samolot R. W. 
D. VI. kierowany przez porucznika 
Żwirkę, który w towarzystwie inży- 
niera Wigury leciał na raid do Pragi, o 
godzinie 8.15 rano wpadł w sferę lo- 
kalnej trąby powietrznej w okolicy 

Cierlicka w odległości 14 kilometrów 
od czeskiego Cieszyna. Samolot runął 
na lasek 1 całą siłą uderzył o drzewo. 
Lotnicy wyrzuceni z samolotu ponieśli 
śmierć na miejscu. Porucznik Żwirko 
uległ złamaniu lewej nogi, lewej ręki 
i ciężkim  obrażeniom całego ciała. 
Zwłoki inżyniera Wigury są zupełnie 
zaj EE Ciała lotników leżały 
w odległości około 15 metrów od sie- 
aj a 100 metrów od samolotu. Lotni- 

chcąc Prawdopodobnie lądować, zo- 
sad strącem przez wir powietrzny i 
spadli wedle relacji naocznych świad- 
ków Z wysokości około 100 metrów. 
Po ustaleniu śmierci lotników przez 
Komisję lekarską, ciala ich przewiezio- 
ne zostały do miejscowej kostnicy. 


Praga. (PAT). Czechosłowacka 
Agencja Telegraficzna donosi z miej- 
sca katastrofy porucznika Żwirki i inż. 
Wigury, że pierwszymi świadkami ka- 
tastrofy był pewien szofer, jadący opo 
dal szosą oraz wieśniak zajęty przy 
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sprzątaniu siana. O godzinie 8.30 rano 
nad Cierlickami samolot nagle zaczął 
spadać ku ziemi. Motor przestał dzia- 
łać, przypuszczalnie wyłączony przez 
pilota. Samolot spadając uderzył o 
drzewo, które zostało strzaskane. Gdy 
wieśniak nadbiegł na miejsce katastro- 
fy, znalazł obu lotników strasznie zma 
sakrowanych. Natychmiast zawiado- 
miono pobliski posterunek żandarme- 
rji oraz konsulat polski w Morawskiej 
Ostrawie. Zwłoki obu lotników prze- 
niesione zostały do kostnicy przy ko- 
ściele w osadzie Kościelec. Miejscowa 
ludność polska złożyła wiele kwiatów 
oraz wystawiła posterunek honorowy. 
Szczątki samolotu zostały zabezpieczo 
ne przez żandarmerję. Wobec wielkiej 
popularności Żwirki w Czechosłowa- 


cji, tysiące okolicznej ludności po- 
spieszyło na miejsce katastrofy. Uro- 
czystości związane z dniem lotniczym 
w Morawskiej Ostrawie zostały na 
znak żałoby odwołane. 

Cieszyn. (PAT). Jak informuje 
konsulat polski w Morawskiej Ostra- 
wie, nadeszła tam  depesza polskiego 
atrachć wojskowego w Pradzie, powie- 
rzająca konsulatowi polskiemu w Mo- 
rawskiej Ostrawie zajęcie się przewie- 
zieniem zwłok zabitych lotników pol- 
skich do Cieszyna. Zwłoki ofiar kata- 
strofy przewiezione zostaną jutro do 
Cieszyna. Program uroczystości po- 
grzebowych ustalony zostanie w dniu 
jutrzejszym. 

Cieszyn. (PAT). Wczoraj o godzi- 
nie 18.30 przybyła do Cieszyna Komi- 
sja wojskowo - lekarska z departamen- 
tu lotnictwa w składzie: major dr. Mi- 
chalik, kapitan Bajan, porucznik Gert- 
ner i porucznik Stoj. Komisja udała się 
autem przez granicę w Cieszynie na 
miejsce katastrofy oraz do kostnicy w 
Cierlicku celem przeprowadzenia ba- 
dań. 

Morawska Ostrawa. (PAD. W 
szczątkach samolotu znaleziono port- 
fel inż. Wigury, zawierający jego do- 
kumenty osobiste oraz şoo zł. i rọ 
franków. W walizce por. Żwirki znaj- 
dowało się jego ubranie wojskowe, do- 
kumenty, fotografja żony z dzieckiem 
oraz trzy obrazki Matki Boskiej Ostro 
bramskiej. Przedmioty te zostały zło- 
żone na posterunku Żandarmerji w 
Cierlicku Górnem. 


Olbrzymie wrażenie w całym kraju. 


Warszawa. (PAT). Wieść o tragi- 
cznym zgonie porucznika Żwirki iin- 
„żyniera Wigury rozeszła się błyska- 
wicznie po mieście, wywołując wszę- 
dzie olbrzymie wrażenie. Władze woj- 
skowe i Aeroklub Rzeczypospolitej 
otrzymują zewsząd wyrazy współczu- 
cia po stracie dzielnych lotników. Wie 
le dzienników wydało dodatki nad- 
zwyczajne. 

Warszawa. (PAT). Wiadomość o 
EE. U jg a AŻ ANA ARA s u wad CEA katastrofie porucznika Żwir- 


Preludjum nowego sezonu. 


Ludwik Verneuil: Tak się zdobywa kobiety, Komedja w 4 aktach rze- 
kładzie J. Brodzkiego. -i j < 


O ile Teatr Wielki w całej pelni 


kontynuuje sczon ogórkowy i dopiero 
zamata scenę na otwarcie nowego ro- 
ku (obecnie teatry, jak uniwersytety, 
zaczynają rok w październiku), to eat 
Rozmaitości wykazał na onegdajszej 
petjor rozmach i świeżość, jakby 
już czuł się w jesiennym, nowym o- 
stiumie. Aktorzy, jakby świeżo wyszli 
z cudownej kąpieli wypoczynkowej = 
odmłodzeni, pewni siebie i ról, pomy- 
słowi w interpretacji, kulisy jeszcze 
pachnące farbą i klejem, nowe nazwi- 
sko reżysera na afiszu, (Jerzy Goła- 
szewski), a w starym zespole artystów 
nowa sila (Stanisław Jaśkiewicz). 
Coprawda tyle tylko niespodzianki 
czekało nas na premjerze. Bo komedja 
niezbyt szczęśliwie skonstruowana oO- 
kazala się starą i znaną już Z filmu hi- 
storją „.złodz'eja miłości”. Przed ro- 
kiem już dotarl do nas obraz francu- 
ski, z Henrykiem Garat w roli Nie- 


zna jorneo. obraz genjalnie (ATA 
i doprowadzony do wysakości dosko- 
nałej operetki filmowej. To jednak, co 


stanowiło istotny czar filmu, nie na- 
leżało do Verneuil'a, lecz do reżysera 
i do niewyczerpanych możliwości ki- 
na. Oczywiście w teatrze więcej ma 
Vernuil do powiedzenia, ale też i po- 
mysł traci wiele w krytycznych dla pi- 
sarza ramach sceny. Odpada,.prócz €- 
tektownego montażu, także sugestyw- 
na dekoracja, która dla tej komedji 
pełnej romantycznego i dziecinnego 


zarazem pierwiastka, ma niezwykle 
wielkie znaczenie. 


Żona fabrykanta dziecinnych zaba- 
wek, rozmiłowana w przygodach, egzo 
tyce i nadzwyczajnościach — wpada w 
sidia milosne czarującego apasza-dżen- 
telmana. Wprawdzie apasz nie jest 
prawdziwym apaszem, a finał komedji 
(mąż wydaje zamąż żonę) uderza ra- 
czej w śmicszności współczesnego mał- 
Żeństwa, niź w pikantną przygodę pa- 
ryską znudzonej mężateczki, ale pery- 
petje sztuki obracają się wciąż dokoła 
tajemniczej afery z kradzieżą Fragonar- 
da i romantycznego sentymentu „zło- 
dzieja“ do pięknej kobiety; a takie 
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ki i inżyniera Wigury dotknęła wszyst 
kich lotników polskich a w szczegól- 
ności Aeroklub Rzeczypospolitej, któ- 
ry w dniu dzisiejszym wywiesił cho- 
rągwie żałobne na swoim gmachu. 


Warszawa. W dy W związku z 
tragiczną śmiercią $Ś. p. porucznika 
Żwirki Aeroklub A pospolitej 
Polskiej podaje: 

„Żałoba lotnictwa polskiego. Ww 


dniu dzisiejszym zginęli śmiercią lot- 
ników, pełniąc służbę lotników spor- 


elementy wymagają przedewszystkiem 
efektownego ujęcia scenicznego. 
To też komedja „Tak się zdobywa 


kobiety“, po filmie, w którym nosiła 
nazwę „Złodzieja miłości” „— nie mo- 
gla jako całość wywrzeć głębszego 


wrażenia. Znakomite sukcesy odnosiła 
zato w szeregu „kwestyj”, w których 
mistrzami wieczoru byli: Siemaszko- 
wa, Malanowiczowa. Chodecki i Strze- 
lecki, 

Dziwna rzecz, z jakim humorem i 
wdziękiem poruszają się uznane tra- 
giczki — w komedji. Wstrząsająca pa- 
tosem Siemaszkowa, umiała stworzyć 
dla głupiutkiej komedji pyszną krea- 
cję podstarzałej wdówki, ubiegającej 
się o względy żonatego nieszczęśliwie 
szwagra. Malanowiczowa zaś — księż- 
niezka i cierpiętniczka naszego teatru, 
z wyrafinowaniem oddaje typ djablęcia 
w anielskiej postaci. Jej Ewelina — ka- 
Pryśna, zloszcząca się, niezbyt mądra, 
a pelna niewolącego czaru — dosłow- 
nie wniosła w sztukę życie i finezyjny 
urok. Jeżeli Malanowiczowa markowa- 
la komedjowy charakter postaci, a Sie- 
maszkowa wykończyła go w pełni, to 
Janina Martini w groteskowej roli słu- 
żącej przeszła wszelkie bohaterstwo 
teatralne. Ucharakteryzowana na po- 
twora, szepleniąca, zrobiła typ pół- 
idjotki, bliższy coprawda „Lwowskiej 
stróżównie, niż paryskiej córce Con- 
cierge' ki. 


towych porucznik Franciszek Żwirko 
i inżynier Stanisław Wigura. Śmierć 
tych dzielnych lotników okrywa żało- 
bą lotnictwo polskie. Hołd pamięci 
Orłów składa Aeroklub Rzeczypospo- 
ditej Polskiej i Kluby afiljowane; Aero- 
klub warszawski, krakowski, wileński, 
poznański, lwowski, Aeroklub akade- 
micki w Gdańsku, śląski klub lotniczy, 
lubelski klub lotniczy, klub lotniczy 
Podlaskiej wytwórni samolotów i łódz 
ki klub lotniczy. 

Warszawa. (PAT). Żona Ś. p. po- 
rucznika Żwirki bawiła od kilku dni 
w Warszawie. Wczoraj rano udała się 
na nabożeństwo do kościoła Zbawicie- 
la. Tu dotarła do niej wiadomość o 
strasznej katastrofie ogłoszona z ambo 
ny przez księdza prałata Nowakow- 
skiego. O godzinie 22.20 p. Żwirkowa 
wyjechała w towarzystwie p. Wandy 
Wigurzanki, kapitana Kosara, oraz 
dwu oficerów wojsk lotniczych do Ka- 
towic, dokąd przybędzie o godzinie 3 
rano. Z Katowic wraz z towarzyszące- 
mi jej osobami uda się na miejsce ka- 
tastrofy samochodem oddanym jej do 
dyspozycji przez Ministerstwo Komu- 
nikacji. 


Wrażenie w Pradze 
i w Berlinie. 


Praga. (PAT). Wiadomość o tragi- 
cznej katastrofie pod Cieszynem wy- 
wołała w społeczeństwie czechosłowac- 
kiem ogromne wrażenie. Objawiła się 
przy tej okazji ogromna sympatja, ja- 
ką cieszył się wśród Czechosłowaków 
zwycięzca lotu dookoła Europy. Do- 
tychczas nie jest jeszcze wiadome, czy 
zawody na które udawał się porucznik 
Żwirko i inżynier Wigura nie zostaną 
odwołane z powodu żałoby, jaka okry- 
ła całe lotnictwo europejskie. Czecho- 
słowacka Agencja Prasowa przesłała za 
pośrednictwem Polskiej Agencji Tele- 
graficznej serdeczne wyrazy współczu- 
cia dla społeczeństwa polskiego z powo 
du tragicznej śmierci porucznika Żwir- 
ki i inżyniera | 

Berlin. (PAT). Wiadomość o śmier- 


W rolach męskich niezwykle ko- 
rzystne byłoby zamienienie Nieznajo- 
mego z  Amadeuszem. Wprawdzie 
Chodecki, jako przyjaciel zakochane” 
go w Ewelinie „pisarza i fałszywy lokaj 
w domu państwa Dumontier, dał 
najlepszy typ ze swego repertuaru, 
typ pozbawiony  najlżejszej  przesa- 
dy, a skończenie komiczny, to prze- 
cie w roli fałszywego apasza byłby 
idealnym partnerem Malanowiczowej. 
Stępowski w roli tej czuł się stanow- 
czo niedobrze, zwłaszcza że charakte- 
ryzacja sprzeciwiała się zupełnie typo- 
wi czarującego, młodego jeszcze (38 lat 
zaledwie!) uwodziciela. 

Doskonały typ, wzorowany zupeł- 
nie na filmie, stworzył Strzelecki, 
jako flegmatyczny fabrykant zabawek, 
podobnie Jaśkiewicz nie odbiegł od 
wzoru, lecz posunął się mocno w kie- 
runku kreacji operetkowej, co zresztą 
zupełnie roli na złe nie wyszło. 

Reżyserja Gołaszewskiego wydoby- 
ła tempo znakomite i mocno trzyma- 
ła artystów. Można sie o (eee re- 


żyserze spodziewać jak najlepszych 
wyników pracy. 
Dekoracja Rexa zbyt skromna a 


zarazem zbyt nieprawcoo:diobną ko- 
lorystycznie. Pomałowanie każdai czę- 
ści parawanowej ściany n1 iiny kolor, 
sprawia jedynie uamue dystrękci 
u CT 
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ci porucznika Żwirki odbiła się silnem 
echem w Niemczech, które dały wy- 
raz ubolewaniu z powodu tragicznej 
katastrofy zwycięzcy raidu europej- 
skiego. Wskazuje się przy tem nietyl- 
ko na niezwykle wysoką sprawność 
zmarłego jako pilota, lecz również na 
jego rycerskie i przepojone duchem 
sportowym zachowanie się, które zje- 
dnało mu powszechny szacunek i sym- 
patje zarówno w niemieckich kołach 
lotniczych jak i w szerokich sferach 
opinji publicznej. Opublikowane w 
komunikatach prasowych obszerne 
wspomnienia pośmiertne podkreślają, 
że z tym większym tragizmem odczu- 


wa się śmierć porucznika Żwirki, że 
poniósi on ją w chwili, gdy osiągnął 
szczyt sławy, jaki mu przysporzyło 
zwycięstwo w, raidzie europejskim. 


Głosy te zaznaczają, że jeżeli Warsza- 
wa nazwała Żwirkę bohaterem naro- 
dowym, to słusznie będzie, by również 
i w Niemczech dano wyraz uznaniu 
zarówno dla jego wartości jako do- 
brego i zdolnego lotnika jak i jako dla 
sympatycznego człowieka. 


Ostatnie chwile 
przed lotem. 


Warszawa. (PAT). Dowiadujemy 
się, że aparat na którym wystartował 
na zawody w Pradze porucznik Żwir- 
ko i inżynier Wigura jest samolotem 
R. W. D. VI. tym samym, na którym 
zwycięzca „Challenge u 1932% odbyl 
lot dookoła Europy. Aparat ten był 
ostatnio przed wyjazdem do Pragi do- 
kładnie przejrzany i uległ gruntowne- 
mu remontowi. 

Warszawa. (PAT). Porucznik Zwir- 
ko i inżynier Wigura mieli wylecieć do 
Pragi na święto lotnicze organizowane 
przez Aeroklub czechosłowacki w sobo 
tę, jednak ze względu na to, że po- 
rucznik Żwirko miał do załatwienia w 
Warszawie szereg spraw, postanowił 
wraz z inżynierem Wigura przenoco- 
wać w Warszawie i wyleciał w niedzie 
lę rano o godz. 6-ej, by spotkać się w 


Niemcy proszą o odrocze- 


nie spłat. 


Berlin. (PAT.). Biuro Wolfia w de- 
peszy z Waszyngtonu donosi, że roz- 
poczęły się tam rozmowy między nie- 
mieckim charge d'affaires Leitnerem a 
ministrem finansów Millsem w spra- 
wie odroczenia spłat niemieckich, przy 
padających Stanom Zjednoczonym na 
dzień 30 września 1932 r. z tytułu 
kosztów okupacyjnych i  odszkodo- 
wań. Prasa amerykańska poświęca tym 
rozmowom w cit uwagi, gdyż jest to 
od czasu upływu moratorjum Hocve- 
ra, pierwszy wypadek, w którym ob- 
ce państwo dąży do odroczenia spłat. 


Likwidacja strajków 
w przemyśle łódzkim. 


Łódź. (PAT.) Pod przewodnik- 
twein insp. Opolskiego odbyty się 
dwie konferencje, które doprowadziły 
do zlikwidowania dwóch diuzotrwa- 
łych strajków, mianowicie we wszyst- 
kich tkalniach w Zgierzu i we wszyst- 
kich pończoszarniach w Aleksandro- 
wie. Najgorzej sytuowani robotnicy 
zgierscy otrzymali podwyżki i podpi- 
sano umowę zbiorową. Fabryki w 
Zgierzu i Aleksandrowie ruszą od na- 
bliższego poniedziałku. 


„Duch Tannenberga“. 


Berlin, (PAT.). Naczelnik prowin- 
cji wschodnio-pruskiej dr. Blunck wy- 
stosował do ministra Schleichera tele- 
gram, w którym dziękując za ostatnie 
przemówienie w sprawie Prus Wschod 
nich oświadczył: „Ludność Prus 
Wschodnich bardziej niż kiedykolwiek 
przedtem, ożywiona duchem Tannen- 
berga, solidaryzuje się z Reichswehrą 
i gotowa jest w obronie swe, ziemi 
przelać ostatnią kroplę krwi”. 


Berlinie z grupą polską, która wczo- 
raj popołudniu wyleciała do Czecho- 
słowacji. Start samolotu R. W. D. VI 
na którym wylecieli porucznik Żwir- 
ko i inżynier Wigura nastąpił nornial- 


sprzyjających warunkach 
Samolot był kilka- 
niewykazy wał 


nie przy 
atmosferycznych. 
krotnie sprawdzany i 
żadnych defektów. 


Życiorysy tragicznie zmarłych lotników. 
Ś. p. porucznik-pilot Franciszek Żwirko. 


Ś. p. Franciszek Żwirko, porucznik pilot 
I pułku lotniczego, urodził się w Święciach 
w roku 1895. Do szkół uczęszczał w Wil- 
nie. Już na długo przed swojem. Ostatniem 
zwycięstwie w locie dokoła Europy był jed. 
ną z najpopularniejszej postaci w naszem 
lotnictwie sportowem. Stało się to w zwią- 
zku z jego długoletnią pracą nad rozwojem 
naszego lotnictwa sportowego. Pracuje w 
niem już to jako organizator i instruktor, 
już to jako zawodnik w licznych zawodach 
lotniczych, osiągając zawsze pierwsze miejsca. 
We wszystkich zawodach brał sobie za to- 
warzysza inżyniera iWigurę, z którym łą- 
czyły go serdeczne stosunki. Latał wyłącz- 
nie na samolotach typu R. W. D., których 
zalety szczególnie sobie cenił, Porucznik 
Żwirko służył w lotnictwie od roku 1917. 
W czasie wojny powołany został do armii 
rosyjskiej skąd po utworzeniu Korpusu 
polskiego w Rosji wstępuje w szeregi armji 
polskiej w której pozostaje aż do chwili 
śmierci. Szkołę pilotów ukończył w roku 
1923 w Bydgoszczy, wyższą szkołę pilotażu 
w maju w 1924 w Grudziądzu. Prace w 
lotnictwie sportowem rozpoczyna jako ofi- 
cer łącznikowy przy aeroklubie akademic= 
kim w Warszawie, zaskarbiaijąc sobie ogólny 
szacunek i przywiązanie młodzieży akadem 
mickiej, garnącej się do lotnictwa. Później 
pełnił kolejno funkcje komendanta centrum 
przysposobienia wojskowego lotniczego w 
Łodzi i kierownika wyszkolenia pilotażu w 
Centrum wyszkolenia oficerów lotnictwa w 


Dęblinie. W roku 1929 dokonywa wraz z 
inżynierem Wigurą przelotu dookoła Euro- 
py na samolocie R. W. D. II, póżniej,- mając 
zawsze za towarzysza inżyniera Wigurę, na 
samolotach R. W. D. zdobywa pierwsze na- 
grody w lotach południowo zachodniej Pol- 
ski w roku 1929 i 1930, w trzecim kra. 
jowym konkursie samolotów turystycznych 
w roku 1930 i w czwartym krajowym kon- 


kursie samolotów turystycznych w roku 
1931. W locie dookoła Europy w roku 
1931 brał udział niedokończywszy raidu, 


gdyż wskutek zepsucia się silnika musiał lą- 
dować w Hiszpanji. W! Challengeu 1932 r. 
po zaciętej walce ze współzawodnikami nie- 
mieckimi zajmuje pierwsze miejsce, zdobywa. 
jąc dla Polski puhar międzynarodowy. Po- 
rucznik Żwirko projektował w przyszłym 
tygodniu zaatakować międzynarodowy rekord 
wysokości w kategorji samolotów lekkich, 
który w roku 1929 przejściowo do niego 
należał, Dokonywując lotów po kraju, odda- 
wał nieocenione usługi lotnictwu sportowe- 
mu, propagując je wśród najszerszych mas 
społeczeństwa, dla których był symbolem 
zwycięsko _ podążającego w swym rozwoju 
lotnictwa polskiego. Niezwykle ujmujący swą 
skromnością, z jaką przyjął wielkie zwycię- 
stwo w Challengeu w tym roku oraz swą 
pogodą ducha i prostotą, porucznik Żwirko 
podbijał sobie serca rodaków, dla których 
śmierć jego wyrasta do miary straty naro- 
dowej. Osierocił żonę i dwuletniego synka. 


Ś. p. inż. Stanisław Wigura. 


Ś. p. Stanisław Wigura, urodzony w 
roku 1901 w Warszawie, skończył szkołę 
imienia Zamoyskiego w roku 1922, W roku 
1920 przerywa naukę w szkole i wstępuje 
do 8 pułku artylerji polowej, biorąc udział 
w walkach przeciwko bolszewikom. Po ukoń. 
czeniu szkoły, w r. 1922 wstępuje na Poli- 
technikę warszawską na wydział mechaniczny, 
gdzie od pierwszej chwili zajmuje się kone 
strukcją samolotów. Przez rok 1924 pracuje 
nad budową samolotu konstrukcji inżyniera 
Drzewieckiego, a następnie z inżynierem 
Rogalskim konstruuje pierwszy typ samolo- 
tu R. Następnie od roku 1926 pracuje we- 
spół z Rozalskim i Drzewieckim nad samo- 
lotem typu R. W. D. L II, III, IV, V, VI 
i VII. Śmierć oderwała ś. p. Wigurę od 
pracy nad konstrukcją samolotu R. W. D. 
VIII. Š. p. inżynier Wigura bral udział w 


| czas był astystentem 


licznych meetingach i zawodach lotniczych 
wraz z porucznikiem ŹŻwirką. Między in- 
nymi bral udział w trzecim i czwartym kon- 
kursie samolotów turystycznych oraz w low 
cie poludniowo - zachodniej Polski w roku 
1929 i 1930. W latach tych wespół z po- 
rucznikiem Żwirką odnosi szereg wybitnych 
zwycięstw na aparacie R. W. D.e, osiągając 
pierwsze miejsca w rozmaitych konkuren- 
cjach. $. p. inżynier Wigura do ostatniej 
chwili pracował w warszawskiej sekcji lotni= 
czej studentów mechaników Politechniki war- 
szawskiej. Pozatem był on wykładowcą w 
szkole samochodowo-lotniczej. Przez pewien 
na Politechnice warsz. 
przy katedrze budowy platowców. Ostatnio 
ś. p. Wigura brał udział w locie dookoła Eu- 
ropy wraz z porucznikiem Żwirką na apa. 
racie R. W. D. VI. 


Złote Krzyże Zasługi dla mistrzów olimpiiskich. 


Na przyjęciu, wydanem przez Polski Komitet Olimpijski dla drużyny climpijskiej, p. mini- 


ster Zawadzki udekorował Janusza Kuso:iiskicgo Złotym Krzyżem Zasługi, 


nadanym 


mu przez Pana Prezydenta Rzeczypospolitej. Zicte Krzyże Zasługi nadane zostały również 


pozostałym polskim mistrzom 


olimpijskim: Stanisławie 
rzowi Klukowskiemu. — Na ilustracji naszej widzimy momert 


Walasiewiczównie i art. rzeżbia- 
dckoracji Kusocińskiego 


przez ministra Zawadzkiego. 


Święto „Młodej Wsi* 


w Krakowie. 


Dnia re bm. rozpoczęło «się uvo- | Ludowych oraz Obewateiskim Komi- 


czyście pierwsze święto „Młodej Wsi”, | tetem 


zorganizowane przez zarząd główny 
Małopolskiego Związku Mlodziezy Lu- 
dowej przy Małepolskiem 'Towarzv- 
stwie Rolniczem łącznie z Wojewódz- 
kim Związkiem Teatrów i Chórów 


Wykonawczym. 


| AW święcie 
„Mlodej Wsi” 


obok Związsu Mlo- 
dzieży Ludowej, bierze udział Zwią- 
zęk Strzelecki, któm. zoryańizbwał 
koncentrację ćwiczebną swych oddzia- 
jów wiejskich w Krakowe. 


Od wczesnego rana zaczęła napły- 
wać do Krakowa młodzież wicjska w 
barwnych stroju. h ludowych, masze- 
rując ulicami miasta do kwater, wita- 
na entuzjastycznie przez publiczność. 

W cągu dnia dzisiejszego przyby- 
lo około 4.000 młcdzieże oraz prze- 
szlo 2.000 strzelców. 

O godz. rs-tej młodzież ludowa 
zgromadziła się na Błoniach krakow- 
skich, skąd wyruszono barwu+ m ko- 
rowodem przez miasto do Domu Żo!- 
nierza Polskiego, gdzie odbyla zę za- 
bawa ludowa, W pochodzie wspaniale 


wyróżniali się Krakowiacy : podha- 
lan e. 
O godz. 15.30 w teatrze miejskim 


im. Juljusza Słowackiego odbylo się 
artystyczne widowisko ludowe, Słowo 
wstępne wygłosił prezes Związku Mło- 
dzieży Ludowej, w:cemarszałek Sejmu 
pos. Polakiewicz, następnie prezes Ję- 
drzej Cierniak przemawiał na temat 
dramatyzmu i symboliki w ludowym 
obrzędzie weselnym, poczem odbyły 
se produkcje mieszanych chórów lu- 
dowych z Łużnej, Nowego Targu, 
Odrzykonia, Polanki Krośnieńskiej o- 
raz chóralne deklamacje Koła Mio- 
dzieży z Lubartowa. Na zakończenie 
odegrano „Hanusine Wesele“, wido- 
wisko obrzędowe z zwyczajów, pieśni 
i muzyki ludu krakowskiego w op 1- 
cowaniu Jędrzeja Cierniaka, w wyko- 
naniu ludowego zespołu teatralnego z 
Czulic. Przedstawien e zaszczycił swą 
obecnością p. wojewoda dr. Kwaśni:w 
ski. 

W godzinach popołudniowych w 
poszczególnych punktach miasta i na 
placach publicznych odbyły się kon- 
certy ork'estr ludowych. Oddziały 
strzeleckie, które przybyły do Krako- 
wa na Święto „Młodej Wsi“, rozbiły 
namioty na Błoniach i rozłożyły się 
tam obozem, W godzinach popoiul- 
niowych odbyły się ćw czenia strze- 
leckie na terenach przyległych do %bo- 
zu. Wieczorem przy zapalonych ug1i- 
skach obozowych rozpoczęła się zaba- 
wa, śpiewy i tańce ludowe orase" 
głoszono gawędy o charakterze wv- 
chowawczym. 

Wieczorem oświetlone egniam' 
sztucznemi Kopiec Kościuszko vski, 

Kraków. (PAT.). Uroczystości 
święta „Młodej Wsi“ w Krakowie sta- 
ły sę wspaniałą manifestacją ludności 
na rzecz siły Państwa i czci dla naj- 
wyższych strażników  Rzeczypospoli- 
tej. Od samego rana przeciągały uli- 
cami miasta pułki strzeleckie : niezli- 
czone organizacje młodzieży |udowej, 
podążające na wzgórze wawelskie, 
gdzie po złożeniu wieńca u stóp pom- 
nika Kośc'uszki odbyło Się poświęce- 
nie sztandaru Małopolskiego Związku 
Młodzieży Ludowej. PO tej ceremonii 
odbvlo się w katedrze wawelskiej uro- 
czyste nabożeńsewo w Obecności przed. 
stawiciel wladz Basiępnie zag defilada 
oddziałów surzeteckich I młodzieży lu- 
dowej. W pochodzie reprezentowane 
bviv wszystkie powitty Woj. Mrakow- 
skiego owe miektóre powmty Waje- 
wództwa lwowskiczo, istanislawow- 
skiego, kieleckiego i inne. Fopołudniu 
na dziedy ńcu arkadowem Wawelu od 
byla się uroczystość dożynek. Poszcze- 
gólne organizacje sklądały na ręce 8. 
wojewody krakowskiego wieńce qla P. 
Prezydenta Rzeczypospoliej i Marszał- 
ka Piłsudskiego, wznosząc okrzyki na 
cześć majwyższych dostojników Pań- 
stwa. 


mee -a 
Z wyższej Szkoły Dzien- 
nikarskiej w Warszawie. 


W roku bieżącym W. S. D. rozpoczyna 
zajęcia szkolne w dniu 5 października. Zapisy 
trwać będą od dnia 15 do 39, b. m. 

Kilkunastoletnie istnienie Wyższej Szkoły 
Dziennikarskie, utrwaliło już naukowe i pe- 
dagogiczne podstawy tej uczelni. Łączy ona 
w sobie typ wyższej szkoły zawodowej z utv- 
litarnemi potrzebami pracy dziennikarskiej. 
Główny nacisk położony jest na ćwiczenia 
stminaryjne, wszelako program obejmuje 
także kilkanaście przedmiotów ogólnokształ- 
cących. A? 

Z przedmiotów zawodowych wykładane są 
m. in.: Historja Prasy, Technika drukarska 
grafika, Samokształcenie dziennikarza, Tech- 
nika I organizacja prasy, Reklama w prasie, 
Administracja dziennika i kolportaż, Steno- 


grafja, Prawo prasowe i inne. 


Nr. 209 


GAZETA LWOWSKA z dnia 13 września 1932. 


Str. $ 


KRONIK A) Przyszłość młodzieży akademickiej 


wobec kryzysu i bezrobocia. 


KALENDARZYK 
Rz.-kat. ImieniaMarji 
Gr.-kat. Aleksandra 


i Wrzesień | 


12 


Poniedziałek : 


Wschód słońca g 4 m 04 
Zachód g 19 m 21 


Co grają w teatrach : 


TEATR WIELKI. 


Poniedziałek, 12 b. m., o godz. 7.30 w.: 
»Gorączka natty“. 

Wtorek, 13 b. m, o godz. 7.30 Wiżeż : 
„Gorączka nafty“. 

Środa, 14 b. m. © godzinie 7.30 wiecz ' 
„Gorączka nafty“. 


TEATR ROZMAITOŚCI. 

Poniedziałek, 12 b. m. o godz. 7.30 w.: 
„Tak się zdobywa kobiety". 

Wtorek, 13 b. m., o godz. 7.30 Wirz.. 
„Tak się zdobywa kobiety“, 


Teatr Wielki. Dzisiejsze poniedziaikcwe 
przedstawienie „Gorączki nafty“ "zostało 7a- 
kupione. jutra jeszcze tylko trzy dni gra- 
na będzie ta niezwykle wesoła « orygina a 
przez swój niemal egzotyczny temat komedia 
Obsadę artystyczną stanowią pp:: Cz jkow- 


ska, Dziewońska,  Jakubińska, Erochwicz, 
Guttner, Hajduga, Kondradt,  Krzemieński, 
Połoński i Przystawski, Reżyserja Janusza 
Strachockiego. 


Teatr Rozmaitości. Dziś w poniedziałek 
i jutro WÈ wtorek w dalszym ciągu błyskotli- 
wa francuska komedja Verneuila „Tak się 
zdobywa kobiety“. Zgodnie z tytułem — 
sztuka ta zdobyła zresztą nietylko kobietv, 
ale całą bez wyjątku publiczność. Udział 
biorą pP:* Ma anowicz, Martini, Siemaszko- 
wa, Chodecki, „Jaskiewicz, Stępowski, Strze- 
Jecki i Szczepański. Reżyserja Jerzego Gola- 
szewskiego- 


= 


Co wyświetlają w kinach : 


APOLLO: „Księżna Łowicka" oraz „Lot 
a Żwirki”, 
ATLANTIK (dawniej „Lewy — sala w 
rekonstrukcji. 
CHIMERA: „Raj ukradziony”, 
b EE „Ómy rocne“ 
zemy 4 kryzys“, 
dż KOPERNIK: „Gehenna kobiet". 
MARYSIEŃKA: „Gehenna kobiet“. 
OAZA: „Wszystko dla dziewczyny“. 
pALACE: „Rok 1914" 
pAN: „Krew na pustyni“. 
PASAŻ: „Bohaterowie Zachodu“. 
pROMIEN: „New York w nocy“. 
SŁONCE: nieczynne, 
ŚWIT: „Wielka tesknota“ 
STYLOWY: „C. k. Feldmarszalek*. 


po 


„Gwiż 


Lwowskie Towarzystwo Fotograficzne 
zawiadamia, Ze we wtorek dnia r3, września 
w lokalu Towarzystwa przy ul. Grodzickich 
z, odbędzie Się „Pozadanka powakacyjna", 


krórą zagai Prezes Świtkowski. — Początek 


o igodz. 18-30: — Goście mile widziani. 
— 


„Marokko“, 


; Wydział śledczy, dokonując lustracji 
rozmaitych lokali, dokonał w dniu wczoraj- 
szym rewizji m. in. w kawiarni „Marokko“, 
przy ul. Rejtana, w trakcie której stwier. 
dzono. że w kawiarni tej uprawia się er; 
hazardową. Wywiadowcy natrafili ar ~a 
„pelnym ruchu“ będący „bank“, który art 
fiskowano Z przyłapanym na hazardzie 
spisano protokoły, pozostawiając ich na 
wolnej stopie. Również i właścicieli lokalu 
o przesiuchaniu wypuszczono, a całą sprawę 


oddano do sądu. 


Kosą zabił przeciwnika, 


Na tle nieporozumień sąsiedzkich doszło 
wczoraj w Majdanie Golędziańskim: pow. 
Nisko, do krwawej zbrodni. Podczas zwózki 
siana, wybuchła między Janem Cudziłą a 
Franciszkiem Smutkiem kłótnia, W trakcie 
której ten Ostatni rzucił się na swego prze, 
ciwnika, kosą zadając mu szereg ran w ple- 
cy. 


Wskutek upływu krwi, Cudzilo zmarł. 
Sprawcę zabójstwa aresztowano. 
m_i 


Katastrofa motocyklowa. 


wydarzyła się na 


AM 7 
Wczoraj popołudniu P wa, 


szosie  stryjskiej katastrofa m 
która pociągnęła za sobą dwie ofiary, w tem 
jedną śmiertelną. 25_letni kupiec Ignacy Fisch 
wybrał się ze swoim przyjacielem  Jonasem 
Wollochem na przejażdżkę. „Fisch kierował 
motocyklem, a Wolloch S = R 
rztyczepce.  IKiedy |pojazd zna ; na, 
EM Monia. nadjechał z przeciwnej 
strony jakiś rowerzysta. „Fisch usiłowa Ke 
wyminąć, ale w tej chwili widocznie stracił 
panowanie nad kierownicą i w całym pędzie 
najechał na słup telegraficzny. Skutki zderze- 
nia były tragiczne. Fisch został wyrzucony 
z siedzenia i uderzył głową © słup, zabijając 
się na miejscu, Wolłoch zaś wypadając z 
przyczepki, doznał złamania ręki i nogi. 


z 


zdążało w kierunku Lwowa 


Zebranie dyskusyjne 
W ubiegłą sobotę odbył się w nowo 
otwartym Klubie towarzyskim Rady 
Grodzkiej BBWR. w Hotelu Europej- 
skim pierwszy z zapowiedzianego cy- 
klu wieczór dyskusyjny, który poświę 
cony był zagadnieniu przyszłości na- 
szej młodzieży akademickiej wobec 
dzisiejszego kryzysu i bezrobocia. 
Zagail zebranie prezes Rady Grodz 
kiej poset dr. Z. Stroński, poczem prof. 
dr. Chyliński wygłosił nader interesu- 
jący referat, w którym omówił trud- 
ności, na jakie natrafia młodzież po 
ukończeniu studjów uniwersyteckich 
w uzyskaniu zawodu, oraz naświetlił 
na podstawie spostrzeżeń panujące dziś 
u nas stosunki. Stwierdził prelegent, że 
zastój w życiu gospodarczem, kurcze- 
nie się placówek pracy umysłowej, 
oraz nadmiar podaży na rynku pracy 
powodują fakt, iż młodzież kończąc 
Uniwersytet, nie może być pewna zdo 
bycia kawałka chleba. 
Pogląd, że wyjściem z tej sytuacji 


a wę - 


Stocznia modlińska wykenała dia 


Dziecko pod kołami 
autobusu. 


W dniu wczorajszym około godziny a-c) 
auto ciężarowe 
z Bóbrki. Kiedy auto, prowadzone przez Sta- 
nisława Podróżnika, znalazło się u zbiegu ulic 
ielonej i Konopnickiej, przekraczała jezdnię 
-letnia Irena Skrzypczuk. Dziecko, dostaw- 


Szy się pod koła samochodu. doznało szeregu 


kontuzyj i przewiezione do szpitala św. Zo- 
Ji — zmerło. Szofera aresztowano. W celu 
ustalenia, po czyjej stronie leży wina tezo 


ige 
nieszczęśliwego wypadku, zarządzono docho- 
dzenia. 


Wiadomości z kraju. 


STANISŁAWÓW. Wypadek na przcjeź- 
dzie kolejowym. W Gwożdzcu najechał po- 
Ciąg osobowy zdążający z Kcłomyji do Ho- 
rodenki na przejeżdżającego furmanką przez 
tor Simchę Grapla z Gwożdzca. Wskutek wy- 
padku oba konie zostały zabite a wóz pogru- 
chotany. Grapl wyszedł z katastrofy szczę- 
śliwym zbiegiem okoliczności tylko z lekkiemi 
uszkodzeniami ciała Winę wypadku ponosi 
sam poszkodowany, gdyż maszynista dawał 


Straży Granicznej 
przeznaczone dla ochrony wybrzeża morskiego — Podajemy 
eraz łodzi motorowej ,,Kaszubi'*. 


w Klubie B. B. W. R. 


byłoby kierowanie młodzieży do za- 
wodów praktycznych, jest mirażem, 
$dyż na tych polach spotykamy to sa- 
mo zjawisko nadmiaru rąk do pracy. 

Nie szukając drogi do rozwiązania 
tak trudnego problemu, który wyma- 
gałby dłuższego omówienia, zaznaczył 
w końcu prof. Chyliński, że stosunki 
te doprowadzić powinny do polityki 
elitarnej czyli do przydzielania stano- 
wisk jednostkom najwyżej stojącym 
pod względem umysłu, charakteru i 
znajomości zawodu, oraz do kierowa- 
nia do najwyższych studjów  nauko- 
wych tylko elity intelektualnej. 

Ciekawy referat uzupełnili cenne- 
mi spostrzeżeniami nacz. Wydz. Ku- 
ratorjum o. s. Ziemnowicz i prof. 
Uniw. Ehrlich. 

W końcu prezes dr. Stroński zam- 
knął zebranie, zapowiadając, że temat 
ten który trudno było wyczerpać, bę- 
dzie jeszcze przedmiotem dyskusji na 
jednym z następnych wieczorów. 


Nowe polskie jednostki morskie. 


„R WE) WY ZAIR ONW" 
WMA piE e 


guz ME Dy 
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- MALI 


kuter i trzy łodzie motorowe, 


fotografje kutra „Batory“ 


Sygnały ostrzegawcze a przejazd jest zaopa- 
trzony w tablicę ostrzegawczą. 

SKOLE. Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj 
wydarzył się nieszczęśliwy  wypadck na ka. 
mieniołomie. Z wysokości 1o metrów runał 
głaz i przywalił robotgika Jędrzeja Łubiaka, 
lat 45, pochodzącezo z Mościsk. Łubiak do- 
znał załamania czaszki i obojczyka. Po za. 
opatrzeniu go, przewieziono nieszczęśliwego 
w stanie beznadziejnym do szpitala w Stryju. 
Łubiak był jednym z najzdolniejszych robot- 
ników na kamieniołomie. 


ŻÓŁKIEW. Tajemniczy trup na wozie. 
czoraj o godzinie 7.30 rano zatrzymano na 
granicy amin Strzemień_Rekliniec i Zdaczów 
konie ciągnące wóz bez woźnicy. Okazało 
4%, Ze na wozie leży trup mężczyzny. Policja 
przeprowadziła natychmiast dochodzenia, w 
wyniku których okazało się, że zabitym jest 
Mikołaj Zając, znany koniokrad z Konsta- 
tówki, pow. Kamionka Strumiłowa. Morder- 
siwa dokonano wedle wszelkiego prawdopo- 
dobieństwa na terenie gminy Kamionka Stru. 
miłowa, poczem konie puszczone wolno za- 
ciąznęły wóz na teren wyżej wymienionvch 
gmin. 


LESZNO. Śmierć weterana z 1863 r. 


Z Jarocina donoszą, że w Sławoczewie zmarł 
uczestnik powstania 1863 r., Wojciech Rvb- 
czyński. Zmarły liczył około 90 lar. 


STAROGARD. Śmierć skutkiem pora- 
żenia prądem. Na placu widowiskowym przy 
ul. Lubichowskiej zostało ciężko poraniony. nh 
prądem elektrycznym trzech chlopców, z 
których jeden, niejaki Izydor Murzyński, lat 
13, poniósł śmierć na miejscu. 

SOSNOWIEC. Śmierć górnika. Ubieg!:' 
nocy w podziemiach kopalni „Saturn“ 
berwał się zwał węgla, zasypując jednego ro- 
botnika, który poniósł śmierć na miejscu. 


Protest rejenta. 


Jeden z rejentów lwowskich, który 
otrzymał polecenie stawienia się do 
komisji lekarskiej, celem stwierdzenia 
w myśl obowiązujących przepisów 
zdolności fizycznej ; umysłowej, wy- 
maganej przy wykonywaniu zawodu 
— nie stawił się przed komisją lekar- 
ską. Rejent ów  umotywował swój 
krok tem, że wniósł zażalenie przeciw- 
ko powyższemu zarządzeniu, Agencja 
„Wschód“ dowiaduje się, że w myśl 
obowiązujących przepisów niema prze 
ciw powyższemu zarządzeniu zadaych 
zażaleń ani odwołań, Sąd właściwy ma 
możność wydania wszelkich zarzą- 
dzeń zmierzających do wykonania po” 
lecenia stawienia się odnośnego rejen- 
ta przed komisją lekarską, przyczem 
możliwe jest również przymusowe do- 
prowadzenie przed komisję, jeżeli po 
wyczerpaniu wszelkich innych środ- 
ków, ten ostatni środek prawny bę- 
dzie musiał być zastosowany. 


Personal teatru lwow- 
skiego na nowy sezon, 


W związku z przygotowaniami 
teatru lwowskiego do otwarcia nowe- 
go sezonu w dniu y października br. 
Dyrekcja Teatrów lwowskich wygoto- 
wała ostatecznie listę aktorów i reży- 
serów. Lista ta została ze wzgledów 
budżetowych uzgodniona z Prezydjum 
Miasta i ostatecznie zatwierdzona. 

Reżyserami zostali:  Zelwerowicz 
Aleksander, Strachocki Janusz, War- 
neck: Janusz, Radulski Wacław, Kra- 
snowiecki Władysław, Gołaszewski Je- 
rzy i Dąbrowski Bronisław. 

Na liście aktorów znajdujemy 36 
następujących nazwisk: Bonacką Ewa, 
Dziewońska Elżbieta, E chlerówna Ire- 
na, Jakubińska Wanda, Kossocka Jad- 
wiga, Łozińska Zuzanna, Malanowicz 
Maria, Martini Janina, Miedzińska Ma- 
ria, N:czewska Janina, Siemaszkowa 
Wanda, Wierzejska Zofja, Zyczkow- 
ska Zd»isława, Berski Ignacy, Białosz- 
czvński Tadeusz, Brochwicz Włady- 
sław, Chodecki Jerzy, Dorwski Karol, 
Dąbrowski Bronisław, Guttner Jan, 
Połaszewski Jerzy, Jaśkiewicz Antoni, 
Kielanowski Leopold,  Krasnowiecki 
Władysław, Krzemieński Lucjan, Kor- 
dowski Jerzy, Machalski Józef, Poloń- 
ski Piotr, Przystawski Tadeusz, Składa- 
nek Józef, Stępowski Leszek, Strachoc 
ki Janusz, Strzelecki Czesław, War- 
neck: Janusz, Więckowski Władvsław 
i Żurowski Lucjan. 

Dekoratorzy: Pronaszko Andrzej i 
Rex Otto. kj 


Kierownik muzyczny: Palesier Ro- 
man. 

Inspicjenci: Supiński Ludwik i Ul- 
rych Jan. 

Suflerzy: Nowak'ewiczowa Stani- 
sława i Drozdowicz Medard. 


G- 


Przed przyjazdem 
wycieczki literatów 
szkockich. 


Wycieczka szkocka, w której biorą 
udział wybitni przedstawiciele świata 
literackiego. muzycznego i dziennikar- 
skego, przybywa do Warszawy z (Gdy 
ni w dniu r3 bm. rano. 

W ciągu dwudniowego pobytu w 
Warszawie, goście zapoznają się z waż- 
niejszemi zabytkami. W dniu 14 bm. 
odbędzie się Hotelu Europejskim przy 
jęcie na cześć wycieczki, wydane przez 
Pen-Club Polski. Tegoż dnia wieczo- 
rem goście wyjadą do Krakowa, gdzie 
zabawią dwa dni, następnie udadzą się 
do Zakopanego. 
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Łyczaków 


czyli wołanie o ratunek. 

„Łyczaków”, zwany także „Łyka- 
czowem'* — to jedna z najszanowniej- 
szych dzielnic Lwowa. Nie tylko dla- 
tego, że tam gdzieś, na jego wzgórzach, 

pół Lwowa kadzie się na wieczny od- 
E, ale i z wielu innych, waż- 
nych przyczyn. 

Byle smarkacz lwowski powie ci, 
że na Łyczakowie mieszkali różni „,sła- 
wni ludzie“ lwowscy od Zimorowi- 
czów począwszy, że „Łyczakowianie” 
to najprawdziwsi autochtonowie Lwo- 
wa, od których gród nasz wziął nie- 
gdyś swój początek, że nigdzie niema 
takich „fajnych“ panien i takich „mo- 
rowych“ kawalerów, jak właśnie „na 
Łyczakowie”. 

Historja kultury lwowskiej odnosi 
się z specjalnym respektem do „kru- 
piarzy” i „przekupek'* łyczakowskich, 
a o „piaskarzach” i o przemiłych „ba- 
tjarach“ z Łyczakowa któryś z tak licz 
nych dziś historyków Lwowa powinien 
napisać osobną monografję. Jak to oni 
nie dali sobie „w kaszę napluć“ w 1918 
roku i jak się chlubią dotąd, gdy w nie- 
dzielę przypną sobie „Orlęta” do klapy 
czarnego surduta... 

Wszystko to prawda! Ale spróbuj, 
spokojny obywatelu innej dzielnicy, 
zamieszkać w lecie, choćby na tydzień, 
na ulicy Łyczakowskiej, a kląć będziesz 
wszystkie uroki i tradycje Łyczako- 
wa, ile się wlezie. 

Nie potrzeba zapuszczać się zbyt 
daleko. Wystarczy wynająć sobie ka- 
walerski pokój „od frontu“ gdzieś tak 
u zbiegu ulic Łyczakowskiej, Żuliń- 
skiego i Franciszkańskiej. 

W lecie jest gorąco, a więc okna 
muszą być dzień i noc otwarte. 

I teraz właśnie rozpoczyna się tra- 
gedja, jedna z najokropniejszych. Nie 
darmo mówią Łyczakowianie, że ich 
dzielnica leżała niegdyś 'na głównym 
szłaku wędrówek narodów, i że tędy 
wściekłe tabuny tatarskie podchodziły 
pod Lwów. 

Od pierwszego świtu aż po drugi 
świt dzieją się na tej przepięknej, pa- 
miątkowej ulicy rzeczy nieprawdopo- 
dobne. Ma się wrażenie, że tą drogą 
jadą z piekielnym hukiem i rwetesem, 
z dudnieniem i dzwonieniem wszys”kie 
wozy ciężarowe, wszystkie rozklekota- 
ne fury i furmanki z całego Świata, Ja- 
dą nie po ulicy, ale po „mózgu i po 
nerwach ludzkich. Czuje się to nie ty l- 
ko na jawie, ale i we snie. Jadą jakieś 
okropne auta ciężarowe, jakieś niekori- 
czące się nigdy sznury zepsutych tak- 
sówek; tramwaje są tu najdokuczliw- 
sze i dzwonią najhałaśliwiej ze wszyst- 
kich. 

Przechodnie walą ogromnemi bu- 
tami w bruki, szurają i szeleszczą, krzy 
czą i kłócą się. Kolporterzy wrzeszczą 
w niebogłosy o nieprawdopodobnych 
godzinach, tak samo jak jakieś tram- 
waje-upiory, niby z nowel Grabiń- 
skiego, włóczą się tu o 2-giej i o 3-ciej 
w nocy. 

W/ dzień żyje tutaj ktoś, kto się nie 
urodzii na Łyczakowie, jakby w apo- 
kaliptycznym chaosie, uniemożliwiają- 
cym wogóle myślenie. 

Wieczorem rozpoczynają się słynne 
„koncerty“ po renomowanych „restau 
cjach” łyczakowskich. W kamieni- 
cach nie wolno grać*na fortepjanie po 
to-tej, ale szynkom łyczakowskim do- 
zwolone jest wszystko. 

Wściekła muzyka rzępoli od 7-ej do 
1a-tej w nocy: wyją i wydzierają się 
głosy najrozmaitszych śpiewaków i 
diw szy nkownych, a wtóruje im ocho- 
ta, tupanie, śpiew calej publiki — że aż 
się trzęsą okoliczne domy. 

Czasem to ta muzyka jest nawet 
jadna: jakieś stare, zapomniane piosen- 
ki, jakies smętne tango lub znowu pie- 
śni legionowe: czasem to aż człowiek 
zazdrości, że ludzie tzw. „prostsi* u- 
mieja się bawić z taka przedwojenną o- 
chotą (ale za co, na miłość Boską. tak 
codzienmie?), lecz na dłuższą met; jest 


to nie do zniesienia. 


,„dji, Hadze, Jerozolimie, 


GAZETA LWOWSKA z dnia 13 września 1932. 


O :2-tej w nocy wysypuje się ta ca- 
ła publika na ulicę 1 wtedy dopiero 
mamy clou wszystkiego. Harce uliczne, 
trwające do świtu, wrzaski, krzykliwe 
rozmowy, kłótnie, bitki, pijackie dy- 
skusje, romanse i flirty, interwencje 
żon etc. etc, To się nie da opisać — to 
trzeba słyszeć w taką bezsenną z ko- 
nieczności noc. A gdy się wreszcie 
skończy ten wesoły karnawał, to ra- 
zem z jutrzenką poranną tysiąc wozów 
z łańcuchami zaczyna znowu ścigać się 
po ulicy. 

Piękne jest bujne życie miasta. W 


czasach kryzysu, gdy „inteligent” nie 
ma z czego żyć, podnosi nas ono nawet 
na wd 

Chcialoby się jednak czasem, w ta- 
ką pogodną noc letnią — gdy towarzy- 
stwo łyczakowskie wali hurmem z 
szynku na zabawy uliczne — chciało- 
by się zerwać w koszuli z łoża czuwa- 
nia i bezsenności, przypaść do bezna- 
dziejnie otwartego okna i wrzeszczeć 
na cały głos aż do utraty zmysłów: 
„Policja! Gdzie tu jest policja?!“ 
Jim. 


Z Komitetu dni Chopinowskich. 


Powołany do życia w marcu b. r. 
Komitet Dni Szopenowskich w Polsce, 
znajdujący się pod protektoratem I. J. 
Paderewskiego, przygotowuje się do 
wykonania pierwszej serji programo- 
wych uroczystości, które mają się od- 
być w terminie od Io września do 17 
października r. b. Już zorganizowano 
w Polsce ponad 150 komitetów lokal- 
nych w różnych miastach Rzeczypo- 
spolitej. W okresie najbliższym po- 
wstaną komitety i w innych miastach. 
Komitet Centralny został powiadomio 
ny o rozpoczęciu akcji szopenowskiej 
w Hamburgu, Medjolanie, Zagrzebiu, 
Bukareszcie, Ełku, Antwerpji, Finlan- 
Dyneburgu, 
‘Essen, Monachjum, Lipsku, Wiedniu, 
Belgradzie, Marsylji, Lyon, Pile, Try- 
jeście i Frankfurcie. 

Zadaniem komitetów jest groma- 
dzenie środków na odbudowę Żelazo- 
wej Woli, sprowadzenie prochów Szo- 
pena do kraju, budowę schroniska we- 
teranów muzyki polskiej oraz inne 
przewidziane statutem cele. 

Znajdująca się pod przewodnie- 
twem p. wojewody J. Olpińskiego, 
Sekcja Imprez, przygotowała program. 


|uroczystości na terenie st. War- 
szawy. 
Uroczystości zagajone będą popa- - 


larnemi odczytami-koncertami, które 
odbędą się dnia 1o września w sobotę, 
w sali Rady Miejskiej, oraz w sali To- 
warzystwa Hygjenicznego o godz. 5 
popol. Odczyty wygłoszą pp. Zoja 
Kruszewska oraz dr. Alicja Simonów- 
na. Odczyty będą ilustrowane przeż- 
roczami oraz muzyką. 

W MA z 277% 4 > SAD dnia 11 września r. b. 


Anglicy o handlu 
polsko-brytyjskim. 


„The Financial News“ podaje 
krótką notatkę p. t. „Słaba pozycja 
Anglii w handlu z Polska“, w której 
stwierdza, że w pierwszych 6 miesią- 
cach r. b. wywóz z Polski do Angtji 
wynosił ogółem 92 miljony złotvch, 
podczas gdy Polska importowała to- 
warów brytyjskich w tym samym 
okresie tylko na sumę 36 miljonów. 
W r. ub. wywóz ogółem z Polski do 
Angli przedstawiał wartość 318 mil- 
jonów złotych. przywóz natomiast 
z Anglji do Polski 104 mili== - Głek 
wnemi polskiemi artykułami wywozo- 
wemi na rynek angielski są produktv 


rolnicze, jak: cukier, bekonv masło, 
jaja i pszenica. 
Z «działalności sowiec- 


kiego Tow. łączności 
kulturalnej z zagranicą. 


Towarzystwo Łączności Kulturalnej 
z Zagranicą (WI. O. K. S) otwiera w 
Moskwie wystawę architektury nie- 
mieckiej oraz organizuje szereg wystaw 
sowieckich zagranicą (wystawę gra- 
fiki w Chicago, wędrowną wvstawę 
Gświsty ZSSR w Amieryce, AZ 

„Kobieta i dziecko w ZSSR.“ — 
: r oraz wystawę architektury 
sowieckiej w Pradze. 

Wystawa światowa objechała w r. 
b. 6 miast angielskich. Ponadto funk- 
cjonuje pawilon sowiecki na wystawie 
malarskiej w Wenecji. 


o godz. I1o-tej odbędzie się w kościele 
„św. Krzyża uroczyste nabożeństwo z 
udziałem następujących artystów: J. 
Mechówny (śpiew), M. Janowskiego 
(tenor), prof. J.  Dworakowskiego 
(skrzypce) i J. Maklakiewicza (orga- 
ny).Po nabożeństwie i złożeniu w ko- 
ściele hołdu przed sercem Szopena, 
zorganizowany będzie pochód delega- 
«cji szkół muzycznych oraz uczącej się 
młodzieży szkolnej ze sztandarami, 
pod, pomnik Szopena, celem złożenia 
wieńca u stóp pomnika w Al. Ujaz- 
dowskich. 

W dniu 18 września (w razie nie- 
pogody 25 września) odbędą się kon- 
'certy orkiestr w parkach miejskich. 

Sekcja Imprez Komitetu przygoto- 
wuje m. in. następujące imprezy: kon- 
cert połączonych orkiestr stołecznych 
(około 800 osób) na stadjonie Legji, 
wielki popularny koncert z udziałem 
najwybitniejszych artystów polskich w 
Colosseum, Akademję-koncert przy 
współudziale pianisty A. Michałow- 
skiego w rocznicę śmierci Szopena 
(17 października). 

W okresie Dni Szopenowskich, Ko- 
mitet urządzi serję koncertów, pod- 
czas których będą odtworzone w chro 
nologicznym porządku wszystkie u- 
twory Szopena (żywe wydanie dzieł 
Szopena) oraz poranki szkolne, celem 
zapoznania młodzieży szkolnej z twór- 
czością Szopena. 

Komitet uprzejmie zaprasza wszyst 
kie osoby, którym jest drogie imię Szo 
pena do wzięcia udziału w imprezach 
Komitetu Dni Szopenowskich w Pol- 
sce. 
| 
| 


W" TE PIŁEK" sportowe. 
CZARNI-WARTA 2:0 (2:2). 


Zasłużone zwycięstwo Czarnych, 
którzy przewyższali swego przeciw- 
mika we wszystkich linjach. Bramki 
zdobyli Drzymała i Dziwisz. Sędzia p. 
Stronczek. 


GARBARNIA-CRACOVIA 4:c (2:0). 


Garbarnia wykazała doskonalą 
formę, podczas gdy Cracovia ogólnie 
zawiodia. Bramki zdobyli Maurer (2 
Pazurck i Smoczek. 


WISŁA-LEGJA 3:2 (2:1). 
Bardzo iadny mecz, którego wy- 
nik nie odpowiada przebiegowi gry. 
Bramki uzyskali dla Wisły Artur (2) 


i Czulak, dla Legji Nawrot. 


Ł. K. S-PoLONJA 3:1 (2:1). 
Polonja słaba uległa zasłużenie. 
Punkt honorowy uzyskał  Pazurek. 


Strzelcami bramek dla LKS-u byli 
Król (2) i Herbstreich. 


HEBDA MISTRZEM LWOWA. 

Hebda, nie mając konkurentów, 
zdobył mistrzostwo tennisowe Lwowa, 
zwyciężając Popławskiego 6:0, 6:2 


SUKCES POGONI. 

Czerniowce. Pogoń rozegrała tu- 
taj dwa spotkania, zwyciężając Mak- 
kabi 9:0 i Polonię 3:1. 


NA MARATOŃSKIEJ TRASIE, 

Białystok. W maratońskim biegu 
na 17 startujących pierwsze GE" 
zdobvi $odula (Strze ler Łódź). 
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Wśród nowych 
książek. 


Jan Wiktor. Tęcza nad sercem. — 
Powieść. Wyd. Il. Nakład Księgarni 
św. Wojciecha. R. 1932. 

Jan Wiktor jest poetą. Są poeci, 
wiekopomni twórcy epopei lub rapso- 
dów. Inni opiewa ją na wszystkie tony 
miłość wzajemną kochanka i kochanki 
skandując każde ich słowo, drżące za- 
miarem pieszczoty, 

Wiktor jest poetą nawskróś chrze- 
ścijańskim. Skala jego wylewów liry- 
cznych jest przeto rozleglejsza, ma 
tony arcyczyste ji tak dźwięczne, że 
odbijają się echem „poza granicami tej 
ziemi, na której się zrodziły, 

Największym czynem w oczach 
jego jest akt pokory, płynący z tych 
żywych głębin serca, gdzie zachowało 
się niezamulone sobkostwem wzrusze- 
nie nawet dla niedoli zwierzęcej. Miłość 
chwalona piórem Wiktora, stoi w sto- 
sunku odwrotnym do piękna powierz- 
chowności i do zapłaty, jaką bywa ob- 
darzana. Ale właśnie dlatego jest to 
miłość chrześcijańska, nie szukałaca 
rozkoszy, ani spodziewająca się wdzię- 
czności. Będzie ona zawsze wierzy- 
cielką na ziemi i tylko wobec Boga 
pozostanie dłużniczką za dar serca 
i sumienia. 

Jako pisarz — wywoływacz dusz 
i „typów — Wiktor unika konwenan- 
sów, wprowadzając do literatury tru- 
dno dające się ująć w ramy powieścio- 
we postaci wydziedziczonych. Sądzić 
należy, że jest on zwiastunem nowego 
kierunku w „beletrystyce, gdzie „wzgar- 
dzeni i poniżeni* będą wywyższeni, 
odkrywając przed czytelnikami bez 
względu na ich płeć, wiek i stan — 
widnokręgi mocnego życia i świętych, 
chociaż powszednich czynów. 

Wzruszającą tę powieść Wiktora, 
przerłumaczoną ma język niemiecki 
P- t- „Morgenróte über der Stadt“, 
przyjęła krytyka niemiecka z uzna- 
niem wprost niezwykiem. 

Drugie polskie wydanie Tęczy 
nad sercem” jest potrójnym sake m: 
autora za pomysł i serdeczne wykona- 
nie, wydawnictwa za urzeczywistnienie 
go niegdyś drukiem i ponadto samej 
idei za bezwzględność umiłowania — 
nawet tych, co nas nienawidzą. 


F. Śliwiński. Organizacja szkolni- 
ctwa w Polsce Współczesnej. Wyd. III. 


Książnica Atlas, Lwów — Warszawa 
1932. 
Wydawnictwo to jest krótkim 


przewodnikiem, informującym o ca- 
łokształcie i ustroju szkolnictwa. 
Obejmuje zarząd szkolnictwa z Min. 
W. RAL O. BE władzami pierwszej 
i drugiej instancji, ustrój szkolnictwa 
powszechnego, średniego, zawodowego 
i wyższego. Wydanie. obecne zostało 
uzupełnione nowemi ustawami i roz- 
porządzeniami ministerjalnemi po 
czerwiec 1932. Książka nieodzowna 
dla kandydatów do zawodu nauczv- 
cielskiego. oraz dla nauczyciełi szkół 
wszystkich typów. 


a | 


Sowiety mają 4,200.000 
sportowców a chcą 
mieć 15 miljonów. 


Ilość zrzeszonych czynnych spor- 
towców w związkach sowieckich wy- 
nosi, według ostatnich danych, — 
4.200.000. Z tej liczby g00.000 zdało 
próbę sprawności fizycznej i zdobvło 
odznakę „gotów. do pracy i R. Pig 
W. ciągu drugiej „piatiletki" do 
końca 1937 roku związki sorki» 
spodziewają REJ żew ilość czinnych 
sportowców wzrośnie do rę miljonów. 
Z tej liczby aż $ iflisnów ma zdać 
egzamin sprawności fizycznej. 

Jak wielką wagę przywiązują So- 
wietv do sportu i wychowania fizy- 
cznego, świadczy fakt, Że w s Ib, > 
asvygnowano 176 miujonów rubli ma 
budowę Soo nowych stadionów. piv- 
walmi, ślizgawck I t. p. 
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Z sali koncertowej. 


Chenkin. 


Istnieją przeżycia, których wielo- 
krotne powtarzanie się nie stępia, nie 
odbiera im nic z ich pierwotnej siły 
1 bezpośredniości, nie umniejsza szcze- 
rości doznanią. Tego rodzaju przeży- 
cia Stwarza każdorazowe wystąpienie 
Chenkina. Nie to, że program jego 
znamy już prawie w całości na pamięć, 
nie, żę każdy oczekiwany jest, kazda 
spodziewana modulacja głosu rzeczy- 
WISCie w danej chwili zachodzi — sią 
Śwej indywidualności artystycznej 
Przepaja Chcnkin każdą swoją kreację, 
na nowo stwarza każdy typ, i z „Pieśni, 
Które o włos, a stałyby się czemś banal 
nem — tworzy żywotne i plastyczne 
Postacie. Sztuka Chenkina jest sztuką 
Pogranicza i wlaśnie dlatego jest syn- 
tezą wielu sztuk. W Chenkinie łączą 
się niezwykłe zdolności artysty drama- 
tycznego, który jednym gestem, jed- 
nym ruchem brwi lub skrzywieniem 
ust uplastycznia odrazu pewien na- 
strój, oddaje całą zmienność i śliczne 
sploty uczuć, z wyrafinowanym 
zmysłem muzycznym, który chwyca 
się wszystkich środków byle tylko uzy 
skać upragn: oną siłę wyrazu. Ogromne 
zróżnicowanie barwy głosu, od czy- 
stego śpiewu Począwszy aż do półśpie- 
wu recytacji, subtelne nuanse dyna- 
miczne, wszystko to służy artyście do 
muzycznego _ uplastycznienia typu 
przez siebie reprezentowanego. A wła- 
Śnie to ujęcie typów, to podpatrzenie , 
najdrobniejszych a tak charakterysty- ' 
cznych gestów czy to żołnierza carskie 
go, czy Żyda rosyjskiego, czy też kup- 
ca kaukazkiego, wskazuje na to, że 
Chenkin jest czemś więcej niż do- 
brym śpiewa akiem czy artystą scenicz- 
nym. Jest on przedewszystkiem świet- 
nym psychologiem, analitykiem i dzię- 
ki tym jego zdolnościom każdy z jego 
typów żyje na estradzie, jest stupro- 
tenrowo sobą i narzuca słuchaczowi 
z niebywałą siłą iluzję rzeczywistości. 
Ogromne skale odczuwań, rozmaito- 
ści i odtwarzanych struktur psychicz- 
nych, od patosu rabina walczącego z 
Bogiem © Szczęście swego ludu aż do 
prymitywnej mimiki ordynansa puco- 
buta, czyni sylwetkę Chenkina w ——-0 .. © ARIA Jia isl! a użalać) 52 ziłai ROINKOLK 


Ogłoszenia urzędowe. 


TICYTAGJB 


E. 5606/31. Strona zobowiązana  Jakób 
Micherdziński (syn Franciszka) i Julja Mi- 
cherdzińska (z Lachów) w Zabłociu ad Ży. 
wiec. Edykt licytacyjny oraz wezwanie do 
zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek stron 
egzekwującej Komunalnej Kasy Oszczędności 
miasta Żywca w Żywcu odbędzie się dnia 
ç października 1932 0 godz. 19 „Przedpoł. w 
biurze Nr. 1 na zasadzie niniejszem za- 
zwierdzonych warunków licytacja następują- 
cych realności: 
Whl. 1531. 
budowlana i rola. 


Księga gruntowa Zabłocie. 
Oznaczenie realności: parcela 
Wartość szacunkowa wraz 
z przynależnościami 25.550 zł. Bo gr. Naj- 
niższa oferta 12.775 Zł. 40 gr. Poniże, naj. 
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 5185 


Sąd grodzki. 
Żywiec, dnia 27 sierpnia 1932. 


E. 1683/29/37. Edykt licytacyjny. Dnia 4 
listopada 1932, godzina 9 rano odbędzie się 
w podpisanym Sądzie biuro şı licytacja re- 
alności whl. 2102 gminy Czortków z Wy. 
gnanką wraz z domem murowanym, przy- 
budówką i płotem sztacherowym, ocenionej 
na 31.930 zł, oraz połowy realności whl. 
2066 tejże gminy wraz z połową domu le. 
pianki i szopy z desek, ocenionej na 5449 zł. 
Najniższa oferta 15-96$ zł. i 2725 zł. Wa- 
runki do przejrzenia w Sądzie. 5184 


Sąd grodzki, Oddział V. 
Czortków, 24 sierpnia 1932. 


E. 4139/30. Dnia 10 października 1932 
o godzinie 10 rano odbędzie się w tutejszym 
Sądzie biuro Nr. 9 cgzckucyjna sprzedaż re 
alności lwh. 760 gm. Lipnik, zobowiązane- 
go Erwina Hartmana własnej, obejmującej w 
całości parcelę o obszarze 740 m. kw., oto- 
czonej drewnianym parkanem, na której stoi 
budynek murowany o $ przedziałach na ma- 
gazyny, warsztat i pokój mieszkałno biurowy 
oraz komórka i pajta na materjaly i wyroby. 
Wartość szacunkowa wynosi 21.943 zł. Naj- 
niższa oferta, poniżej której sprzedaż nie mo- 
że dojć do skutku, wynosi 15.971 zł. 50 gr. 
Wadjum wynosi 2.194 zł. Warunki | Zaj 
są do przejrzenia w Sekretarjacie, biuro Nr. 9. 
w godzinach urzędowych. Gd 


Sąd grodzki, Oddział IV. 
Biała, dnia 29 sierpnia 1932. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 13 września 1932. 


Nie bez zastrzeżeń jednak można przy 
jąć polskie piosenki w wykonaniu 
Chaima. Może typ chłopa krakow- 
skiego jest artyście psychicznie bardziej 
Gsi od inny ch, a może poprostu 
brak możności obserwowania tego ty- 


dę czemś jedynem w swoim rodzaju. | pu jest przyczyną pewnej sztuczności, 


która tą kreację Chenkina cechuje. Po- 
zostałe wystarczają jednak w zupelno- 
ści,-by sztukę Chenkina uznać za 


szczerą 1 wielką. 
W zast. Dr. Zofja Lissa. 


tronu na 


Książę Walji spędza wywczasy let- 
nie na Jasnym Brzegu, w ulubionem 
Cannes. Jak zwykle, przebywa inco- 
gnito w jednym z najwytworniejszych 
hoteli i całą duszą oddaje się rozryw- 
kom na lądzie i morzu. 

Pełno go wszędzie — w klubach, na 
boiskach... A poznać go nietrudno, 
gdyż jako „arbiter elegantiarum“, pod 
trzymuje tradycje pioniera mody i lan- 
suje ekscentryczne kreacje własnego 
omysłu. Tak naprzykład na partję 
golfa przybył raz w kanarkowej ko- 
szuli jedwabnej z okazałym dekoltem 
i krótkiemi rękawami, a do kompletu 
przywdział błękitne spodenki i słomia- 
ny kapelusz. 

A propos koszul księcia: w Cannes 
zdarzył mu się zabawny wypadek: za- 
raz po przybyciu, przeglądając garde- 
robę, książę Walji — jak głosi fama — 
doszedł do smutnego wniosku, że „nie 
ma co na siebie włożyć”. 

A chodziło o jedwabną, kolorową 
koszulę, których nota-bene miał zaw- 
sze podostatkiem. 

Cóż jednak znaczy dla królewskie- 
go modnisia kupić jeszcze jedną? To- 
tcż niewiele myśląc, wybiegł z hotelu 
i po dłuższych studjach przed wysta- 
wami sklepowemi zdecydował się 
wejść do magazynu, wyróżniającego 
się pięknym doborem bielizny męskiej. 
Za ladą stała fertyczna, czarnobre- 
wa Francuzeczka, która z niczwykłą 
gotowością zabrała się do opróżniania 
pudeł i szuflad. 

Książę przebierał, grymasił, rozrzu- 
cał, jak kapryśna dama. Przez czas 
loa, francuska sklepowa z iście a- 
nielską cierpliwością rozkładala coraz 
to nowe kolekcje. Wkońcu przed księ- 
ciem urósł wielki stos koszul. Jeden 
nieuważny ruch monarszego łokcia i... 
jakiś śliski, nakrochmalony gors zsunął 


XII. E. 9820/31, XIII. E. 11405/31. Na 
wniosek strony ezzekwującej Adama Czernec- 
kiego odbędzie się dnia $ października 1932 r. 
o godzinie 10-tej przedpołudniem w biurze 
Nr. 48, II p., ul. św. Jana 22 licytacja re- 
alności Ikat. XII Kraków Półwsie lwh. 161 
a to parceli grunt. lkat. 1796/r i 1800/38, 
tworzącej jeden plac budowlany o obszarze 
304 m. kw. z narożnym Ili-piętrowym, z 
tyłu IV. -piętrowym domem murowanym 
przy ulicy Kraszewskiego 19. Wartość sza- 
cunkowa wraz z przynależnościami wynosi 
186.585 zł. Najniższa oferta 93.292 zl. 50 gr. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 


Sąd grodzki. 5188 
Kraków, dnia 8 września 1932. 
E. 3161/32. Edykt licytacyjny. Dnia 23 


$rudnia 1932 o godzinie 9 rano odbędzie się 
w Sądzie grodzkim w  Śniarynie w biurze 
AEC) licytacja 1/3 części realności whl. 232 
gminy Turawa, wartości 800 zł. Najniższa 
oferta wynosi 600 zł. 5189 
Sąd grodzki, Oddział IV. 


Śniatyn, 7 września 1932. 
E 1829/31. Dnia 5 października 1932, 


godzina 9 odbędzie się w podpisanym Sądzie 
licytacyjna sprzedaż realności lwh. 33 (pbud. 


ię PPBrt. 232, 233, 234 — role, 235 — lą- 
a) gminy Wola żółtaniecka, Piotra Seńkowa 
własnej. 


Przynależność: 
studnia drewniana, 
cunkową 4324 zl. 
$0 gr., poniżej 

Wadium 432 zł. 


chata, chlew, plot, 
14 jabłoni. Wartość sza- 
Najniższa oferta 2882 zł. 
której sprzedaż nie nastapi. 
40 gr. Warunki licytacyjne 


do obejrzenia w podpisanym Sądzie. 5187 
| Sąd grodzki. 

Kulików, 10 czerwca 1932. 

E. 7086/31, Edykt. Dnia 20 września 
1932 F. o godz. 9 przedpoł. w biurze Nr. 
26 odbędzie się licytacja nieruchomości a to 
gr. lkat. 1839/11 obszaru 1 morga starego 
lasu, pgr. lkat. 1914/23 Bbszaru 1 h. ts a. 


1 93 m. kw. Wartošć szacunkowa 4.600 zł. 


Najniższa oferta 3.269 zł. 66 gr., poniżej 
której sprzedaż e nastąpi. 5178 
Sad grodzki. 

Brody, dnia 24 lipca 1932. 
E. s650:30/6. Edykt. Dnia 20 września 


1932 odbędzie się w tut. 
rano w biurze Nr. 26 licytacja 1/4 cześci 
OE lwh. 26 gm. Korsów,  składajacej 
się z pyr. 2048 łąki, oszacowanej na 45 zł, 
połowy pgr. 804 w Korsowie roh obszaru 


Sądzie o godz. to 


Przygoda angielskiego następcy 


Riwierze. 


się na podłogę, lekko brukając swą nie 
pokalaną bialość. 


Śniada twarzyczka czarnobrewki 
zapaliła się rumieńcem gniewu: 
— Monsieur! — zawołała. — Czyż 


panu nie wstyd? Przerzucić mi cały 
sklep do góry nogami i jeszcze w do- 
datku wybrudzić najlepszą koszulę! 
I żeby przynajmniej pan co wybrał; 
ale widzę, że chce pan umknąć z pu- 
stemi rękoma. To wcale nie po gen- 
telmeńsku! 

Poraz pierwszy chyba w życiu kró- 
lewski benjaminek Anglji otrzymał tak 
surową admonicję. To też stracił re- 
zon, zaczął przepraszać a dla lepszego 
okupienia winy kazał sobie zapakować 
pół tuzina co przedniejszych koszul, 
z.gorsami i bez gorsów. Nie zapom- 
niał też o zwrocie kosztów prania sztu 
ki zabrudzonej. 

Tem udobruchał śliczną sklepową, 
która niezwłocznie sprawunek odesłała 
do hotelu, pod wskazany numer. 

. Nazajutrz wieść o przygodzie księ- 
cia Walii dostała się do klubu, gdzie 
o niej ze śmiechem opowiadał, z klubu 
na ulicę i oczywiście trafiła do maga- 
zynu krewkiej sklepowej. 


Można sobie wyobrazić jej kon- 
sternację, gdy kapryśny pan w słomko 
wym kapeluszu okazał się następcą 
tronu Wielkiej Brytanji! 


Naprawiła swój nietakt coprędzej, 
wysyłając list z przeprosinami, wza- 
mian za co otrzymała piękną wiązan= 
kę kwiecia z zapewnieniem, że klijent 
bardzo się czuje obowiązany za daną 
mu lekcję i na przyszłość postara się 
nie przysparzać tyle kłopotu pięknym 
sprzedawczyniom. Bukiet następcy tro 
nu okazał się Świetną reklamą dła ma- 
gazynu, który odtąd jest w oblężeniu, 
a nadobna sklepowa nie może nadążyć 


| ze sprzedażą koszul „a la książę Walii”. 


1475 s. kw., oszacowanej na goo zł. =o TRACE WRO ET YW CON poło- 
wy pgr. 1734 w  Korsowie roli kę 
U 17 morga, oszacowanej na 1350 zł. 
Najniższe oferty 30 zł, 600 zl., 900 zł, po- 
niżej nich sprzedaż nie nastąpi. $179 
Sąd grodzki. 
Brody, dnia 30 stycznia 1932. 
E. 8ro/32. Edykt licytacyjny. Dnia 6 


pażdziernika 1932 roku o godzinie ro przed- 
południem odbędzie się w Sądzie grodzkim 
w Wadowicach biuro Nr. 33 licytacja polowy 
realności lwh. 280 gminy Wadowice, składa- 
jącej się z domu dwupiętrowego murowanego 
o 32 ubikacjach, w tem $ ubikacji sklepo- 
wych. Najniższa oferta 54.228 złotych *95 gr. 
Z resztą odsyła się do edyktu na tablicy s1- 


dowej wywieszonego. Mysi 
Sąd grodzki. 
Wadowice, 8 września 1932. 
E. 1670/31. Edykt licytacyjny. Dnia 14 


października 1932, godzina 8 rano, biuro Nr. 
5 odbędzie się licytacja realności whl. 635 
gminy Sieniawa, ocenionej na 5639 zł. 50 gr. 


Najniższa oferta 2819 zł. 75 gr. $I9I 
Sąd grodzki. 
Sieniawa, 28 sierpnia 1932. 


E. VII. 5649/31. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony ezzekwującej Leiba Herscha 
Lewintera, kupca w Tarnopolu, ul. Farna 7 
odbędzie się dnia 18 października 1932, O 
godz. 12 w południe w biurze Nr. 32 na za~- 
sadzie zatwierdzonych warunków licytacja na- 
stępujących realności: Księga gruntowa gm 
kat. Zagrobeła. Whl. 1471. Oznaczenie real- 
nosci: parcela gruntowa lkat. 145/2, parcela 
bud. lkat. 249. Obie powyższe parcele stano- 
wią jeden kompleks. Na parceli budowlanej 
znajduje się nowy dom jeszcze zupełnie , nie- 
wykończony, a na parceli gruntowej rośnie 
1 starszy jasion, 1 młody jasion i 30 mło- 
dych drzew wiiniowych, Wartość szacunkowa 
wraz Z przynależnościami 9iio zł. Najniższa 


oterta 4555 zł. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. MOŻ 
Sąd grodzki. 
Tarnopol, dnia 8 maja 1932. 
SPADKI 
( A. VIL 134/27/14. Edykt. Podaje się do 
wiadomości, że dnia 4 października 1911 


zmarł « Brodach Isser Werner, do którczo 
spadku a © s} na podstawie ustawowezo 
porządku dziedziczenia między innymi Zy- 
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Tajemnica królewskiej 


korony. 


Królowa wysp Tonga, położonych 
na oceanie Spokojnym, i znajdujących 
się pod protektoratem Anglji, Salote, 
zgubiła przed kilku miesiącami swą 
koronę. Obecnie zaś znaleziono ten 
klejnot — w blaszance od nafty. 

Według sprawozdania gubernatora 

wysp Samoa i Tonga, sir Jerzego Ri- 
chardsona synek królowej bawił się tą 
koroną tak nieostrożnie, że ją uszko” 
dził. Między innemi, wyleciało z niej 
kilka pereł, wobec czego trzeba, było 
wysłać koronę do naprawy do miasta 
Auckland w Nowej Zelandji. 

W kilka tygodni potem korona 
była potrzebna królowej Salote przy 
uroczystości otwarcią zgromadzenia 
narodowego wyspy Tonga, choć 
jednak wiedziano, że korona powró* 
ciłą naprawiona z Aucklandu, nigdzie 


jej znaleść nie było można. Wprost 
przepadłą bez śladu. A 
Dopiero niedawno, przy rewizji 


komory celnej, znaleziono zapieczęto” 
waną blaszankę od nafty, a w niej ową 
koronę. Jakim sposobem tam się do- 
stała, dotychczas nie wiadomo. 

Z A 


Upadłość koncernu 
Kreugera. 

Sztokholm. (PAT). Szwedzka A- 
gencja telegraficzna donos, że została 
ozłoszona upadłość Towarzystwa Iva- 
ra Kreugera. Pasywa wynoszą 1.171 
milionów, zaś aktywa 98 miljonów. 
koron szedzkich. Liczby te są jednk 
. jeszcze nieścisłe, gdyż upadlosć Kreu- 
gera wiąże się ściśle z interesam' T-wa 
Kreuger i Toll również ogłosiło upa- 
Baonie ei zysków i strat ustalić 
definitywnie. Jednocześnie Szwedzka 
Agencja telegraficzna podaje, że T-wo 
Kreuger- Toll również ogłosiło upa- 
dłość, przyczem pasywa tego Towa- 
rzystwa wynoszą około 781 "miljonów 

koron, zaś aktywa 5o9 miljonów. 


Niszczycielski huragan. 


Londyn. (PAT.). Na wyspach Ba- 
hamskich szalał gwałtowny huragan. 
6 ws! uległo zupełnemu zniszczeniu. 
11 osób zostało zabitych a wiele jest 
ciężko rannych. 


gmunt recte Selig Werner i Pesia Gittla zam. 
Barasch, przebywający rzekomo w Ameryce. 
Ponieważ pobyt ich Sądowi nie jest znany, 
wzywa się ich, by w przeciągu roku, licząc 
od dnia dzisiejszego, zgłosili się w tut. Są- 
dzie i oświadczyli się dziedzicami, bo w 
przeciwnym razie zostanie spadek przeprowa” 
dzony z dziedzicami zgłaszającymi się i z 
ustanowionym dla niewiadomych kuratorem 
Dr. Ambosem, adwokatem w Brodach. 

Sąd grodzki, Oddział I. 

Brody, dnia 8 października 1929. 


UZNANIA ZA ZMARŁEGO. 


le Ma sosy Edykt. Franciszek Malec, 
urodzony 21 stycznia 1895 w Jeleśni syn 
Wojciecha i Teresy, zamieszkały w  Jeleśni, 
jako żołnierz b. armji austr. węgierskiej za- 
ginął na wojnie od maja 1916 bez wieści. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego, wzywa się, aby uwiadomiono Sad 
w Wadowicach o zaginionym do 6 miesięcy 
od ogłoszenia, poczem Sąd na ponowny wnio- 
sek orzeknie ostatecznie. 5186 

Sąd okręgowy, Wydział l 

Wadowice, dnia 22 sierpnia 1932. 

T. 101/31. Antoni Kanclerz, urodzony 
w Ożańsku dnia 30 kwietnia 1901, syn Jana 
i Katarzyny z Jabłońskich, uczestnik wojny 
polsko-bolszewickiej, zaginął w czasie bitwy 
na froncie bolszewickim i od roku 1920 nie 
daje o sobie żadnej wiadomości. Służył przy 
39 pułku piechoty W. P. WI celu uznania go 
za zmarłego, wzywa się, by do pół roku od 
ogłoszenia udzielono o zaginionym wiadomo- 
ści Sądowi lub kuratorowi adw. Dr. Lówen- 


$180 


thalowi w Przemyślu. 5056 
Sąd okręgowy. 
Przemyśl, 9 lipca 1932. 

T. 39/32. Józef Brożyniak, urodzony 


w Kalwarji pacławskiej dnia 9 sierpnia 1902, 
syn Kazimierza i Cecylji, zaginął w Argentv- 
nie w Komodo Rivadavia i od roku 1926 nie 
daje o sobie żadnej wiadomości. W r. 1924 
wycmigrował do Argentyny. W celu uznania 
go za zmarłego, wzywa się, by do roku od 
ogłoszenia udzielono o zaginionym wiadomo- 
sci Sądowi. Po myśli $ 6 ust. z 16 marca 1883 
| 22 dzpp. w brąnieniu zmicnionem ust. z 
31 marca 1928 |. 129 Dzpp. Sad postanowił 
zaniechać ustanowienie kuratora do zastznv- 
wania zaginionego w postępowaniu jako 
zbędne. şc61 


Sad okręgowy. 
Nase, 


Przemyśl, 13 czerwca 
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List z Pienin. 
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej) 


Krościenko n. Dunajcem we wrześniu. 


Lato w tych niezmiernie malowniczych 
stronach bywa często kapryśne. Ilekroć nie 
dopisze, tubylcy nie omieszkają dodać, € 
za to jesień pienińska jest niezawodna i pełna 
nieopisanego uroku. Zdarza się także, że 
i ów „niezawodny“ wrzesień  sprzeniewierza 
się tradycji i zamiast „cichych, ciepłych, Z8- 
dumanych w łagodnej melancholji“ dni niesie 
zimną szarugę. Ale wtedy tubylcy uroczyście 


oświadczają że „takiego września najstarsi 
ludzie nie pamiętają“. I wszystko jest dalej 
w porządku 


W roku bieżącym Krościenko i Szczawni- 
ca, obok Czorsztyna, główne pienińskie stacje 
letniskowe i turystyczne, nie miały powodu 
do skarg. Pogoda była niemal stale wspaniała 
i gorąca, a letników sporo tysięcy przesunęło 
się przez kwitarjusz taks zdrojowych. Mimoto 
tysięcy tych było mniejj niż za dobrvch 
czasów, to też wszelkie, nawet najsztywniejsze 
ceny znacznie spadły i za jakieś 4 złote dzien- 
mie można sobie było urządzić całkiem przy- 
zwoite życie. A zresztą najcelniejsze atrakcje 
idą całkiem gratis: górskie powietrze, kapiele 
w Dunajcu, wycieczki, oraz dla zdrowych 
i chorych pożyteczne picie wód ze Zdroju 
Stefana, które w aptekach sprzedaje się na 
cienką miarę flaszkową, a tu płyną sobie 
z wnętrzności górskich, nieprzerwanie bul- 
gocąc swą musującą strugą. Wystarczy pod- 
stawić szklankę. k 

»Europą“ Krościenko jeszcze nie jest. — 
Brak mu połączenia kolejowego i ze stacji 
trząść się trzeba autobusem dobrą godzinę. 
Poprostu mieścina z  ocienionym rynkiem, 
kiiku dobremi pensjonatami i restauracjami 
kilku latarniami naftowemi, nieużywanemi 
podczas pelni księżyca, z aptekarzem, dokto- 
rem, poczmistrzem i notarjuszem. Ale może 
właśnie ów prymitywizm jest największą za- 
letą miasteczka. Może, gdyby kolej poszła 
w te strony i zbliżyła je do świata, ludność 
straciłaby swe wielkie cnoty: uprzejmość, 
łagodność, prostotę i czysto utrzymany dja- 
lekt góralski. 

Ważnym węzłem turystycznym stało się 
Krościenko szczególnie od chwili utworzenia 
Parku Narodowego w Pieninach. Odtąd płv- 
nie bowiem  nieprzerwana fala wycieczek 
z najdalszych okolic Polski, co ma dobre 
i mniej dobre strony. Pieniny przestały bvo 
świątynią marzeń i kąaytemplacji dla samo- 
tników. Chyba bardzo wczesnym rankiem 
to niewielkie gniazdo górskie jest ciche i bez- 
ludne. Potem robi się coraz gwarniej, coraz 
pełniej, aż w godzinach szczególnego nasilenia 
turystycznego, by dostać się n. p. na szczupły 
szczyt Trzech Koron — trzeba cierpliwie 
czekać w kolejce. Przytem taka masowa 
turystyka niesie z sobą zbyt często żywioł 
bez clementarnego wychowania turystycznego. 
Dość wspomnieć, że na głównych szlakach 
wycieczkowych nie trzeba ani przewodnika, 
ani śledzenia znaków: drogę znaczą dość 
wyraźnie papiery i odpadki. Ta sprawa musi 
być jakoś uregulowana. Albo czuwać będą 
nad porządkiem funkcjonarjusze, uzbrojeni 
w bloczki na grzywny, co może trochę kłócić 
się będzie z „majestatem gór", albo najmie 
się kogoś do usuwania śmieci. 

Podobnie na uporządkowanie czeka go- 
spodarka leśna, na razie podlegająca nadle- 
śnictwu sądeckiemu. Tak w Parku Narodowym 
jak szczególnie w okolicznych lasach gmin- 
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nych szerzy się kornik i jakiś zarażliwy grzy- 
bek, niszcząc całe partje świerków i wybuja,ąc 
ostatki modrzewi. Takich jednak zarażonych 
i uschniętych drzew nie usuwa się i owe po- 
Sępne cmentarzyska są dalszymi rozsadnikami 
choroby. Może bliskie realizacji nadleśnictwo 
w Krościenku zabierze się energicznie do ra- 
towania lasów, bez których Pieniny straciłvby 
niemal całe swe piękno. 

Największy ruch koncentruje się u słyn- 
nego pienińskiego _ pustelnika. Wydaje on 
w gorące dnie hektolitry herbaty, ale także 
nie jest wolny od trosk. Może najgorszą z nich 
są turystki, od pewnego czasu wałęsające się 
po górach w kostjumach kąpielowych i z ple- 
cakami, w których zamykają resztę garderoby 
Moma mieć naprawdę dużo współczucia dla 
tego świątobliwego męża, który sypia w tru- 
mnie, rzeźbi z drzewa krzyżyki i odczuwa 
wyraźny lęk przed każdą nawet kompletnie 
odzianą niewiastą, gdy jego cichą pustelnię 
nawiedzi taka zgraja w kusych trykotach — 
Na razie chudy człowiek w habicie milczy 
i wlepia chmurne oczy w ziemię. Ale kiedyś 
gotów nie wytrzymać ji zabawić się w Savo- 
narolę. Pokrzyw zaś dość rośnie na ruinach 
zameczku św. Kingi. N. 


Sowieckie wyprawy 
polarne. 


Sowieckie badania arktyczne, prze- 
prowadzone w ramach  międzynaro- 
dowego roku polarnego, osiągneły 
szereg objektywnych sukcesów. Ła- 
macz lodów „Małygin” przybył 26. 
sierpnia na ziemię Rudolfa, część za- 
łogi przystąpiła do budowy najdalej 
wysuniętej ku północy stacji naukowej 
(81.5 st. szerokości północnej). 
załogi odpłynęła pod dowództwem 
szefa ekspedycji Pipegina dalej na pół- 
noc — na morze Wiktorji. 

Łamacz lodów „Tajmyr“ odwiedził 
na przylądku Życzenie zimujacą tam 
ekspedycję, obsługującą radjostac ję. 

Łamacz lodów „Perseusz“ 27 sier- 
pnia wziął na pokład ekspedycję prof. 
Wasniecowa, zimującą we wsi polarnej. 

Łamacz lodów „Sybirakow”, wio 
zący ekspedycję prof. Schmidta odwie- 
dził na wyspie Ziemia Północna zimu: 


jących tam od dwóch lat geografa 
Uszakowa i geologa Urwanowa, któ- 
rzy objechali na “psach cała Ziemię 


Północną, dokładnie zbadali tervtor- 
jum i ułożyli mapę. Uczonym towa- 
rzyszyli _ radjotelegrafista  Chodow 
i myśliwy Żurawlew. — Zabili oni w 
czwórkę 105 białych niedźwiedzi. 
Na łamaczu lodów  „Rusanow*, 
wiozącym ekspedycję prof. Samoiłowi- 
cza, wylądował samolot „Komsiewier- 
put 2“ pod dowództwem lotnika 
Aleksiejewa z lotnikiem pilotem Ko- 
złowem, dwoma mechanikami oraz 


radjotelegrafistą i odleciał niezwłocznie 
na Ziemię Północną, 


dokąd również 


| z ro września (37-my) 


Część 


ETA LWOWSKA z dnia 13 września 1932. 
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płynie „„Rusanow”, w celu zabrania na 
pokład Uszakowa i Urwancewa i po- 
| zostawienia na wyspie nowej zmiany 
| zimujących. 


Z wydawnictw perjodycznych. 
„ŚWIAT. Tygodnik ilustrowany. Numer 


zawiera następuiice 
artykuły: Dr. S. Kramsztyka: „Dyplomata 
dawny i dzisiejszy”; G. Olechowskiego 
dalszy ciąg wrażeń z Kanady („Z kraju bebra 
i klonu‘ 5); artykuł Jana Sokolicza Wroczyń- 
skiego p. t. „Piękne jak kwiaty“. Numer uzu- 
pełnia bogata kronika ostatnich wydarzeń na 
polu politycznem, społecznem i gospodarczem, 
oraz nowela Dzięciołowskiego p. t „„Wizy- 
tacja“, tudzież liczne ilustracje. 


Co usłyszymy przez 
radjo? 


(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym.) 


Wtorek, 13 września. 

LWÓW (381). Godz. 11.58: Retransmisja 
sygnału czasu z Obserwatorjum Astronomicz- 
nego w Warszawie, hejnału z Wieży Ma- 
rjackiej w Krakowic. Odczytanie programu 
na dzień bieżący. — 12.10: Transm. z War- 
szawy. Codzienny przegląd prasy polskiej. — 
12.20: Muzyka z płyt gramofonowych. Płyty 
z firmy Kaim i Syn we Lwowie, ul. Koper- 
nika 11. — 12.49: Transm. z Warszawy. 
Urz. komunikat Państw. Instytutu Meteoro- 
logicznego. 12.45: D. c. muzyki z płyt 
gramofonowych. 13.25—15.00: Przerwa. 
t$.00: Transm. z Warszawy. Komunikat 
gospodarczy. — 15.10: Muzyka z płyt gra- 
mofonowych. 15.30: Transm. z Warsza- 
wy. Chwilka lotnicza. 15.35:  Transm. 
z Warszawy. Komunikat Państw. Urzedu 
Wych Fiz. i Państw. Zw. Sportowego. 
15.40: Audycja dla dzieci starszych. „Za- 
gadki i szarady muzyczne”, w opr. Cioci 
Ady i p. Tadeusza Scredyńskiego. 15.55: 
Muzyka z płyt gramofonowych. — 16.40: 
Transm. z Warszawy. Odczyt sportowy. 
17.00: Transm. z Warszawy. Popularny kon- 
cert symfoniczny, w wyk. Orkiestry Filhar- 
monji Warsz, pod dyr. Olgierda Straszvn- 
skiego. 18.00: Transm. z Wilna. „Karol 
Szymanowski jako pisarz“, wygł. dyr. Witold 
Hulewicz. — 18.20: Transm. z Warszawy. 
Muzyka lekka i taneczna. — 19.10: Roz- 
maitości. — 19.25: Odczytanie programu na 
dzień następny. — 19.30: Komunikat Małap. 
Tow. Zachęty do hodowli koni. 19.37: 
Transmisja z Warszawy. Prasowy Dziennik 
Radjowy. 19.45: „Zagadnienie żywotności 
teatru“, wygł. dr. Zdzisław  Żygulski. — 
20.00: Transm. z Warszawy. Koncert popi- 
larny, w wyk. orkiestry Filharmonji Warsz., 
pod dyr. Józefa Ozimińskiego, Mg U 
Perkowicz (tenor) i L. Urstein (akomp.). _ 


21.50: Transm. z Warszawy. Dodatek M 
Pras. Dziennika Radjowego. — 21.55: Trans. 
z Warszawy. Komunikaty. — 22.00: Recital 
śpiewaczy p. Ewy Heller-Wiczyńskiej, mso- 
pran, akomp. p. Tadeusz  Seredyński. — 
22.20: Transm, z Warszawy. D. c. muzyki 
tanecznej. — 22.40: Transm. z Warszawy. 
Wiadomości sportowe. — 22.50—23.30: 


Transm. z Warszawy. Muzyka taneczna. 
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Ostatnie wiadomości 


e 
giełdowe. 
Warszawa, 12 września. 
"DEWIZY:  Belyja 123,70;  Holandja 
358,50; Londyn 31,07; Nowy Jork S,y2.$c; 
Paryż 34,95; Szwajcarja 172,35; Berlin 212.—. 
PAPIERY WARTOŚCIOWE: 3 proc. 
poż. budowlana 37,50; $ proc. poż. konw. 
41,—; 6 proc. poż. dolarowa 55,—; 4 proc. 
poż. dolarowa 48,5c; 7 proc. poż. stabilizac. 


$ 5.00. 


HURTOWNIA HURTOWNIA 


$ładnica Zwiazku Strzeleckiego 


Zarządu Pow. Lwów-Miasto 
Dzierż. Księgarnia Nakładowa 


H. Wiesenberg 


Lwów, ul. Zyblikiewicra 33 
Tel. 86— 02. 
Wytwórnia i skład hurtowny urządzeń 
szkolnych, biurowych i bibliotecznych. 
Wytwórnia zeszytów, przyborów szkol- 
nych i kancelaryjnych, fabryczny skład 
przyborów biurowych i szkolnych, skład- 
nica potrzeb dla Skautów i Strzelców. 
Główny skład druków dla Urzędów, szkół, 
biur i wolnych zawodów Drukarni na- 
kładowej dla „Urzędów i Szkół* w Sam- 
borze. 

Filje: Drobnej sprzedaży i księgarń nauko- 
wych w odpowiednich punktach miasta 
Lwowa. 

Drukarnia i składnica mieści się przy 
ul. Chorążczyzny 23. — Telef. 77-84. 


$024-10 


Kto zamówi parę obuwia v ia we firmie 
DYMITRACZYKA 


Lwów, Kościuszki 6 
przyczynia się 
1) Do walki z bezrobociem, 
2) Do zmniejszenia wywozu polskiej waluty 
zagranicę; 
3) Do zwiększenia wpływów podatkowych; 
4) Do podwyżki pensy) urzędniczych, 
s) Do uregulowania własnego budżetu przez 


a 


kupno jednej Pary obuwia solidnego 
ręcznego wyrobu w miejsce trzech par 
fabrycznej tandety, 4 ęT8zSto 
WALNE ZGROMADZENIE członków 


„Indra“, spółdz. z o. o. we Lwowie odbędzie 
się 26 września 1932 r. o gedz. r6-tej w lo- 
kalu Asnyka ro. Porządek dzienny: Wybór 
likwidatora, wnioski. Likwidator. 


ZGUBIONE. DOKUMENTY. 
UNIEWAŻNIA SIĘ zgubione świadectwo 
dojrzałości, Wystawione przez gimn. Żcń. 
skie im. Marji Konopnickiej w Przemyślu 


w czerwcu r, 1927 na nazwisko Tyla 
Nussbaum. $146-3 
ZGUBIONO dowód rejestracyjny Woje- 
wództwa Lwowskiego na motocyk] nie Dm: 
90741. Znalazca zechce zwrócić do Tade- 


usza Janickiego, Polmin, Drohobycz. 
sie 


MARCELINA DE HERED DIA. 


Nie należy igrać z ogniem... 


NOWELA. 


(Przekład z francuskiego.) 


Sala 3-g0 wydziału sądu cywilnego 
była tego dnia prawie pusta. Blade, a- 
nemiczne słońce rzucało na łysinę jed- 
nego z sędziów różowawe blaski. Sę- 
dzia ten, rozmarzony odrobiną ciepła 
pierwszego wiosennego dnia, zdawał 
się drzemać, podczas gdy kolega jego 
bardziej, zdaje się, ożywiony, zabawiał 
się układaniem krzyżówek. 

Dwaj adwokaci stali naprzeciwko 
siebie. Jeden z nich był znanym mece- 
nasem, specjalistą od spraw rozwodo- 
wych, uroczysty i pełen godności, dru- 
gi zaś skromniutki i jakby onieśmielo- 
ny, był początkującym obrońcą. 

— Zważywszy, — odezwał się na- 
gle prezes trybunału, który zabierając 
się do odczytania wyroku poprawił so- 
bie okulary na nosie — że jak to z do- 
wodów, złożonych przez obie strony 
wynika, mąż opuścił swą żonę na zaw- 


sze i to zaraz w pierwszych dniach po ; 
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ślubie, zważywszy... 
żywszy... 

Nie słuchałam dalej... 

Ale oto obadwaj sędziowie: i ten, 
który zdawał się drzemać, i ten drugi, 
który układał krzyżówki, porzucają 
swoje chwilowe zajęcia i nadstawiają 
uszu. Dzieje nieszczęsnego małżeństwa, 
którego sprawa rozwodowa toczy się 
przed trybunalem, zaczynają być bar- 
dziej interesujące i występują w nich 
nawet pewne drastyczne momenty. 
Wszyscy, z wyjątkiem pełnego godno- 
ści mecenasa, zaczynają się zlekka, ale 
znacząco uśmiechać. 


— Wobec tego, że wszelkie próby 
pogodzenia małżonków spełzły na ni- 
czem, kończył czytanie wyroku 
przewodniczący — sąd uznaje małżen- 
stwo, zawarte między małżonkami L. 
za rozwiązane na żądanie i na korzyść 
żony... 


zważywszy... zwa- 


„Małżonkowie L.” Dźwięk tego na- 
zwiska uczynił na mnie wstrząsające 
wrażenie. Byłam wszak w roku zeszłym 
na ich ślubie, który odbył się z wielką 
pompą (co najmniej dwa tysiące osób 
było w kościele) i związał młodą parę 
wobec Boga i ludzi niby to nierozer- 

walnemi węzłami. Gdym wychodziła 
z gmachu sądu, pewne zwroty użyte 
przez przewodniczącego podczas od- 
czytywania wyroku, na które z po- 
czątku nie zwróciłam uwagi, zaczęły 
mnie prześladować i bezustannie dźwię 
czały mi w uszach... „Mąż opuścił żo- 
nę na zawsze..." I jeszcze to drugie 
zdanie: Da7 w pierwszych dniach 
po ślubie...“ W uszach zabrzmiał mi 
nagle wspanialy marsz weselny, grany 
na wielkich organach. Ujrzałam przed 
sobą wzruszoną twarzyczkę przyjaciół- 
ki mojej, Michaliny. 


Tak uporczywie myślałam o niej, 
że sama nie wiedząc, jak się to stało, 
znalazłam się niespodziewanie przed 
bramą jej domu. „Skądże się tu wzię- 
łam? Przecież wcale nie mialam za- 
miaru pójść do niej. Ale ponieważ je- 
stem ady, Szemuń ni e miałabym wejść 

| na górę? 
| Wchodzę. Zostaję przyjęta. Micha- 


| lina jest niewa smutna, ale zaraz 


widać, że ten smutek kiedyś minie, jest 
to, możnaby powiedzieć, smutek pełen 
dystynkcji i umiaru. 

Michalina jest na szczęście w tym 
wieku, kiedy wszystko jeszcze można 
zacząć na nowo, a w całej jej przygo- 
dzie najgorsze jest to, że właściwie nie 
wie, co to wszystko ma znaczyć... Zet- 
knęia się z czemś tajemniczem, co ją 
zraniło głęboko, Pozostał w niej jakiś 
niepokój, jakiś lęk przed tem czemś 
nieznanem, co może Ja znowu spotkać. 

Oto dzieje tej nieszczęsnej przy- 
gody: 

Piękny poranek sierpniowy. Oboje, 
ona z mężem, pędzą autem z niebywa- 
łą szybkością po spalonej przez słońce 
drodze, wiodącej z Quiberon do Port- 
Louis w Bretanji. Piotr siedzi przy kie- 
rownicy, a Michalina obejmuje go czu- 
le. Od czasu do czasu przyciąga do sie- 
bie twarz męża i składa na niej prze- 
lotny pocałunek. Samochód doznaje 
wtedy lekkiego wstrząsu i na sekundę 
zbacza z prostej drogi, co wywołuje 
za każdym razem szalony wybuch we- 
sołości u obojga. 

CHY 
Redaktor Redaktor odpowiedzialny: Dr. Marceli Szarota, 
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CENA OGŁOSZEŃ: Za i wiersz milimetrowy 1-szpaltowej kolumny 8-łamowej w ogłoszeniech zwykłych (za tekstem) 15 gr. — za | wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumur 
4-łamowej w nadesłanem i nekrologii 46 gr. — w kronice, repertuarze, ne stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 
50 gr. — na |-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenie za słowo 16 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. — Cals strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 
6%0 zł. — pierwsza (pod nagłówkiem) 886 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 80%, —zamiejscowe 30% droższe, — Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada. 
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